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W Krakowie: ua miesiąc Sierpień złr. 2 
„ od 1 Sierpnia do 30 Września „ 4 

Z przesyłką pocztową w Pań­
stwie Austryackiem, na mie­
siąc S ie r p ie ń .......................... złr. 2 c. 25

od 1 Sierpnia do końca Września „ 4 „ 50

Kraków 3 sierpnia.
Książę Napoleon wrócił do Paryża z ob­

jazdu Europy. Spostrzeżenia jego czerpane 
na miejscu mają zastąpić czy też uzupełnić 
raporta posłów. Czyż dyplomacya francuska 
tak się już zużyła jak starzy jenerałowie 
pierwszego cesarstwa, pragnący po licznych 
zwycięstwach spocząć i używać, czy też u- 
mie w każdej stolicy znaleść dla siebie Ka- 
puę? Od dawna obiegały wieści o wielkich 
zmianach osób na posadach dyplomatycznych 
za granicą. Wieści te ucichły, odkąd książ 
Napoleon wyjechał szukać wrażeń polity­
cznych i zdać z nich sprawę Cesarzowi. Ze­
brane przezeń spostrzeżenia, poufne jego ro­
zmowy z ludźmi, przyjrzenie się naoczne 
rzeczom, mają się złożyć na całkowity obraz 
położenia państw przez niego zwiedzanych. 
Wiemy mniej więcej, co gdzie widział, z kim 
rozmawiał, ale nie wiemy, jakie z tego wy­
ciągał wnioski i jaki uwagi jego zrobią 
wpływ na umyśle Cesarza Napoleona. Me- 
moryał przez niego wygotowany może sta­
nie się kiedyś ciekawym materyałem histo­
rycznym, ale dziś głębcka tajemnica osłania 
jego zwierzenia. Ci nawet co z nim mieli 
sposobność rozmawiać podczas jego podró 
Ży, nie pochwalą się, aby się co dowiedzie­
li. Słuchał on, pytał, śledził, ale mało gdzie 
odezwał się, a to co powiedział, niewiadomo 
czy było istotnie wyrazem jego przekonania 
Właściwa jego rodzinie przenikliwość, nie jesl 
wszelako rękojmią prawdziwości obserwacyi. 
A jednak od trafności jego spostrzeżeń za­
wisł może kierunek dalszej polityki fran­
cuskiej.

Polityka ta doznała wielu niepowodzeń, 
a główną ich przyczyną nieufność, jaką bu­
dziła. Dziś nie sama już tylko polityka 
Francyi rodzi nieufność; dyplomacya pruska 
prześcignęła w tym względzie napoleońską, 
i to jedyna może wygrana, jaką ze zwy­
cięstw pruskich Francya odniosła. Wszelako 
tę Prusy mimo budzenia nieufności mają 
wyższość nad Francyą, źe program ich po­
lityczny leży jasno jak na dłoni, gdy prze­
ciwnie program Napoleona był i jest niezna­
ny. Leży to wprawdzie w naturze rzeczy. 
O Prusach wiadomo, że zagarnięcie Niemiec 
czyli zjednoczenie ich, było, jest i będzie 
celem, ku któremu różnemi drogami zmie­
rzały i zmierzają. Co Francya może mieć 
przed sobą oprócz kwestyi dynastycznej? 
Czy rozszerzenie granic po Ren, czy prze­
wagę na morzu Śródziemnem, czy otwarcie 
nowych dróg dla handlu swego, czy niedo­
puszczenie, aby w środkowej Europie po­
wstało możne państwo? Wszystkiego tego 
już Francya próbowała. O Ren chociaż się 
nie pokusiła, lecz już traktowała z Prusami, 
aby w zamian za powolność swoją planom 
pruskim w Niemczech, otrzymać pewne po­
siadłości, jak Palatynat, Saarlouis a może i 
Belgię; od Holandyi pragnęła choćby kupić 
Luxemburg; teraz zakroiła na unię handlo­
wą i militarną z Belgią i Holandyą, lecz 
przedwczesne ze strony belgijskiej, zapewne 
umyślne wyjawienie tego zamysłu, zrobiło 
go niewykonalnym, przynajmniej teraz. Prze­
waga na morzu Śródziemnem, do której 
miał dopomódz przekop suezki, jest marze­
niem, bo Włochy nie dziś, to kiedyś staną 
się współzawodnikami. W środkowej Euro­
pie niebezpieczniejszym dla Francyi sąsia­
dem Prusy, niż była Bim kiedykolwiek Au- 
strya od czasu utraty Hiszpanii i Belgii.

Ponieważ zatem nieznane są cele polity­
ki napoleońskiej, przeto Francya nie daje 
żadnej rękojmi trwałego sojuszu. Anglia i 
Austrya nigdy się z nią szczerze nie wią­
zały; przymierze z Prusami i Rosyą nie o- 
biecywało jej żadnej korzyści; tak więc pla­
ny i projekta napoleońskie, choćby najści­
ślej określone, miały w sobie coś nieujętego, 
coś, że tak powiemy, awanturniczego. Nato­
miast każdy krok Prus jest widoczny: bu­
dzą one nieufność tern tylko, źe się nie co­
fają przed źadnemi środkami, byle im te 
służyły do celu. Przymierze ich z Austryą 
tak przeciw Danii jak dla podzielenia się 
Niemcami, miało tak jasno cel wytknięty, 
że tylko w Wiedniu łudzono się szczerością 
gabinetu berlińskiego i wierzono w system

dualistyczny, w podział Niemiec na dwa 
państwa. Dla tego z jedną tylko Rosyą mo­
gą Prusy trzymać bez zdradzenia jej —  aż 
do pewnego czasu. Ale przeciw temu zwią­
zkowi co może postawić Francya, żeby nie 
budzić nieufności to Anglii, to Austryi, to 
Włoch ? Obserwaeye księcia Napoleona mo 
gą wprawdzie posłużyć do studyów polity­
cznych, ale nie dadzą podstawy dla nowej 
polityki.

Z licznych zjazdów i zebrań zwoływa­
nych lub projektowanych, najpożądańszym 
niewątpliwie jest zjazd prezesów i delega­
tów Rad powiatowych. Chwila jest ważną; 
młody nasz samorząd postawiwszy kilka 
kroków, choć jeszcze prowadzony jak 
dziecko na pasku niańki, potrzebował pewne­
go już rozglądu czy w tych zarodach ży­
cia niema skrzywienia, czy choć drobny o- 
kazuje się postęp. Zarody te samorządu, to 
cała podobno zdobycz nasza tern ważniejsza, 
że na polu społecznem, a w ciemnej dla po­
lityki krajowej chwili,’dodajmy, że to jedyny 
punkt nieco jaśniejszy. Pilnować i uprawiać 
to pole nam należało, bezpośrednio przez 
sejm przystęp do spraw samorządu był nieco 
trudnym, a chociaż nikt nie pokusi się wdzierać 
w jego atrybucye co do inicyatywy usta­
wodawstwa krajowego, niemniej rzeczą jest 
kraju, rzeczą odpowiednich organów, przy­
gotowywać pole i wyjaśniać w'pewnych spra­
wach opinię publiczną, choćby tylko, aby 
podać sejmowi wskazówkę.

Zjazd właśnie prezesów Rad powiatowych, 
który uważanym być może za przedwstęp 
do sejmu w sprawach gminnych, odbył się 
tutaj. Za inicyatywą czterech gorliwych pre­
zesów, na ich zawezwanie z gotowością sta­
wili się w Krakowie reprezentanci i prze­
wodnicy organów autonomicznych z więk­
szej blisko połowy Gralicyi, bo mieliśmy /wy­
słanych jeszcze delegatów z sanockiego i z Ja­
rosławia. Ta gotowość stawienia się na prywa­
tne, że tak powiemy koleżeńskie wezwanie, mi­
mo tylu publicznych i prywatnych zajęć, mimo, 
dodajmy, żniw—  daje nam niewątpliwą mia­
rę ogólnego poczucia koniecznej potrzeby 
porozumienia się.

Słusznie daje się często słyszeć: należy 
zostawić zupełną swobodę uorganizowania 
się wewnętrznego i odmiennej praktyki ró­
żnym powiatom; nie powinno się w jedną 
foremkę obejmować i podciągać życia auto­
nomicznego różnych okolic; lecz z dru­
giej strony, właśnie ta swoboda urządzenia 
się dowolnego lubo w granicach ustawy, 
wymaga wzajemnego udzielania sobie rezul­
tatów z zastosowanej odmiennej praktyki 
wymaga porozumiewania się, aby ta rozmai 
tość nie odwodziła od właściwych celów roz­
woju i choć różnemi drogami do jednego 
wieść mogła. Rezultat ten porozumienia się 
wzajemnego na pierwszym zjeździe preze­
sów i delegatów rad powiatowych śmiało 
rzec możemy, należycie osiągniętym został 
Poruszono tam najważniejsze sprawy, wy­
pływające lub stykające się z samorządem 
gminnym; poruszono je, powiedzą nam, ale 
nie rozstrzygnięto i nic stanowczo nie zde­
cydowano. Ależ bo właśnie taki być musi 
charakter porozumienia i poufnej narady. 
Zjazd prezesów i delegatów rad powiato­
wych nie stanowi nawet stowarzyszenia, a 
cóż dopiero ciała ustawodawczego, staje na 
)ół drogi, pomiędzy radami, które doń wy­
słały a sejmem, ani w pierwszy, ani w 
drugi zakres wdzierać się nie może, lub na­
rzucać bezwzględnie kierunku —  ale jego 
zadaniem było na oba wpływać pośre­
dnio. Właściwera przeto było ograniczenie 
mocy uchwał większością zapadających, do 
znaczenia wskazówek udzielanych zebranym 
reprezentantom powiatowym. Im lżejsza i 
swobodniejsza forma tej wskazówki, tern do­
niosłość jej wyższa.

Sprawy gminne dotychczas przeważnie 
z jednego punktu były rozważane, z punktu 
eoryi i zasady. Dziś przybywa drugi ko­

nieczny czynnik: praktyka i doświadczenie. 
W  obradach zastępców rad powiatowych 
znać było, źe teorya i zasada nie została 
zapomnianą i usuniętą, choć dopiero pierwsze­
go pytano doświadczenia. Widzieliśmy, jak 
liektórzy ze zgromadzonych starali się ob- 
aśnić ten pierwszy świt pojawów doświad­

czenia, światłem zasady i umiejętnej teoryi, 
nienaginając lub podstawiając objawów tych 
)od postawione z góry teorema. Wśród tego 
jierwszego empirycznego obrachunku niepo- 
święcili i nie przepomnieli znów o tem, co 
nauka i zasadnicze cele spółeczne stawiaj ą. 

Dziś ograniczamy się na przedstawieniu

charakteru zjazdu i odbytych narad. Mając 
obiecane dla dziennika sprawozdanie z na­
rad, nieomieszkamy na jego podstawie za­
stanowić się szczegółowo nad poruszonemi 
sprawami, z których każda ma taką ważność, 
że jej z osobna należy poświęcić uwagę. 
Na zakończenie miło nam przypomnieć, sko­
ro się tak powiodło zgromadzić przedsta­
wicieli powiatowych, te nasz dziennik dzwo­
nił na to kazanie.

EOKESPOMMCYA CZASU
Wiedeń 1 sierpnia.

-tt Po zaciętych rozprawach na prywatnej na­
radzie stronnictw sejmu węgierskiego, zdawało 
się, źe w izbie przyjdzie do bardzo natarczywej 
i upartej walki w sprawie militarnej. Wszelako 
ogółowe obrady idą spokojniej niż przewidywano. 
Mówcy skrajnej lewicy już pobici przez samego 
Perczla; a przybyło jeszcze im przeciwników w 
osobach Eotvosa i Klapki, którzy wczoraj głos 
zabierali. Bar. EotYbs z uowemi wystąpił argu­
mentami i rozwinął taki pogląd pod względem 
prawa publicznego w obronie projektu ustawy 
militarnej, że trudno przypuścić, aby opozycya 
zdołała w czemkolwiek zachwiać stronnictwo 
Deaka. EOtvSs dowiódł, że Węgry zyskać tylko 
mogą przyjąwszy projektowaną ustawę, gdyż ta 
podnosi siłę odporną kraju bez poświęcenia w 
czemkolwiek samoistaości jego. Wykazał, iż naj­
żywotniejszą dla W ęgier kwestyą jest byt i po­
myślność monarchii austryackiej, że Węgry tylu o 
w połączeniu z Austryą mogą istnieć i rozwijać się 
a w siły się wzmagać. Zwróciwszy się ku stron 
nictwu Madarasza, zarzucał mu niebezpieczne i- 
granie z ogniem i w następstwie przywiedzenie 
Węgier do upadku, gdyż przez zuiesienie lub 
zmniejszenie wojska liniowego naraża państwo ua 
wszystkie przypadłości z rozbrojenia wypłynąć 
mogące. Po mowie Eotvosa nie mógł już Klapka 
sprawić wrażenia. Wszystko co on powiedział ze 
stanowiska militarnego, było już słabszem nad 
wywód polityczny Eotvosa. Mowa jego jednak 
dla tego była wielkiej wagi i zyskała sobie po­
klask Deakistów, iż znaleziono w nim stronnika 
projektu rządowego, a zatem cieszono się jakby 
z odzyskanej straconej owieczki. Kolomau Tisza, 
przewodnik lewego jakoby środka, zabierał głos 
i wychodził z programu lewicy świeżo ułożonego, 
który zgadza się na zasadę projektu, tojest obo­
wiązek powszechnej służby wojskowej i landwe 
rę, ale żąda ważnych zmian w wielu ustępach u- 
stawy i od ich przyjęcia czyni zawisłem głoso­
wanie swoje za ustawą. Lewica przeto wystąpi 
dopiero z poprawkami swemi w szczegółowych 
rozprawach. Nie można jednak liczyć na przyję­
cie takowych przez większość, gdyż dałyby one 
zupełnie inną cechę całej ustawie, jak  np. znie­
sienie rezerwy i przeniesienie rezerwistów do 
landwery po wysłużeniu lat przepisanych w linii.

się przeciw wszelkiemu ruchowi rewolucyjnemu, 
mianowicie dla tego, że ten musi wypaść tylko 
na korzyść Rosyi, a natomiast domaga się dla 
Bułgaryi przedewszystkiem autonomii prowiccyo- 
nalnej, zostawiając resztę dalekiej przyszłości.

Paryż 30 lipca.

Wiedeń 1 sierpnia.

— r. Zbywa dotąd na dokładaych wiadomo­
ściach o wypadkach u dolaego Dunaju, a przez 
to niemożna wcale wiedzieć, jak  dalece zostają 
one w związku z położeniem politycznem Turcyi, 
jakie wpływy odgrywały tam rolę, czy ruchy choć 
drobne, mogą być uważane za symptom rewolu 
cyjuy lub też za jeden z tych epizodów, które 
Oezmyśinie rzucone, żadnego po sobie nie zosta­
wiają śladu, prócz mogił po poległych w utarczce. 
To co telegrafowano do biór korespondencyjnych, co 
następnie pisano po dziennikach wołoskich, albo 
co tendencyjne raporta tureckie głosiły, niemoże 
służyć za podstawę w ocenieniu wypadków. Ra­
porta tureckie są i tu ubarwione zapewnieniem, 
iż wszystko poszło jak  z płatka i wszystko wró­
ciło już w karby porządku, podobnie jak  bywały 
przez ciąg całego powstania kandyjskiego, i jak 
bywają wszystkie noty dyplomatyczne Fuada pa­
szy, kończące się zawsze zapewnieniem, iż po­
rządek w całym kraju panuje. Bandy są rozpę­
dzone: zapewniają doniesienia tureckie; gdy tym­
czasem zkąd inąd piszą, iż bandy rozbite wpraw­
dzie, ale nie zniweczone, przeniosły się w góry i 
tam mogą rozpocząć wyprawy z większem powo­
dzeniem.

Zasiągnąwszy języka z miejsca bardzo pewnego, 
mogę dziś twierdzić, że ruch „bułgarski" nie jest 
wcale dziełem opozycyi rumuńskiej, lecz urządzo­
ny został i uorganizowany przez stronnictwo bli­
sko stojące rządu i za jawnem porozumieniem się 
z wszechwładnym Janem Bratiano. Jeden z człon­
ków jlnego konsulatu francuskiego w Bukareszcie, 
który przejechał tędy onegdaj z depeszami, i dla 
widzenia się tutaj z ks. Gramontem zatrzymał 
się 24 godzin aż do następnego pociągu pośpie­
sznego, osobliwe opowiadał rzeczy o tym udziale 
Bratiana. W Bukareszcie bardzo jawnie robiono 
przygotowania napadu, a władze wołoskie wcale 
im nie przeszkadzały, a nawet raczej pomagały. 
Podobnież zachowała się prasa, niewyjmując urzę­
dowego Homanula. Uczestnikami rucha była bardzo 
mała stosunkowo liczba Bałgarów, większa zaś 
połowa składała się z rozmaitej zbieraniny wszech 
narodowości u dolnego Dunaju, której wcale nie- 
szło o Bułgaryę. Nie znalazł też napad ten sym- 
patyi w Bułgaryi, a szczególniej klasa kupiecka, 
która Um stanowi jedyną inteligencyę, bardzo 
jyła zakłopotaną takiem najściem. Szczególne sta­
nowisko zajął w tej okoliczności dziennik bułgar­
ski Narodnost wychodzący w Bukareszcie. Organ 
ten strounictwa młodej Bułgaryi zostaje w nie­
szczególnej przyjaźni z komitetem bułgarskim w 
Bukareszcie, który jest ajencyą rosyjską. N ar odnoś t 

lnie pochwaliła napadu, lecz owszem oświadczyła

8. Jak  doniósłem w ostatnim liście, ks. Napoleon 
okoliwszy Hiszpanię, wylądował w St. Nazaire i 
wrócił do Paryża. Utrzymują, że nie udał się do 
Madrytu, dla tego, że odebrał w Algierze depeszę 
od Cesarza. Ks. Napoleon miał wyjechać wczoraj 
do Plombićres, ale jak  mówią, został od tego 
wstrzymany. Układy między Francyą a Beigią i 
Holandyą bardzo tu zajmują. Z okazyi zapowie­
dzianej interpelacyi n. O tw aya, Constitulionnel 
rzekł, że pokrywając swą słabość neutralnością, 
Anglia była główną sprawczynią wypadków roku 
1866; że zachodzi dziś pytanie, czy ocknie się 
i wmięsza się do spraw europejskich. Mówią, że 
będąc w Londynie, p. Drouyn de Lhuys objaśnił 
lorda Stanleya o celu ligi z Belgią i Holandyą, 
i że tenże zgodził się na politykę Francyi. Pan 
Drouyn de Lhuys najął w Lucernie willę obok 
tej, którą zajmie lord Stanley dla siebie, skoro 
przyjedzie do tego miasta z królową Wiktoryą. 
Pogłoska, że Anglia, która odrzuciła kongres roku 
1863, jest dziś za nim, nie musi być prawdziwą. 
Jest jednak podobnem do prawdy, że niepokojo­
na w Azyi przez Rosyę czuje, iż nie może pozo­
stać dłużej w nieczynności. Przyjęcie przez Caro 
wą w Niemczech tytułu księżny Borodino jest jak 
by manifestacyą przeciw Francyi. Co do kongrc 
su, który Rosya chciałaby zebrać w Petersburga 
w cela zakazania kul pękających, jest to wyra­
źny żart.

Lagueronnióre ma być niebawem mianowany 
połem w Brukselli. P. Comminge-Guizot, którego 
on zastąpi, przyjdzie na pełnomocnika do Berna, 
a margr. Bonneville, ambasador w Bemie, zosta­
nie senatorem.

Dzisiejszy Constitutionnel zawiera list z Wiednia, 
który zbija pogłoskę, aby Austrya wiązała się z 
Prasami. Wedłag tego lista , Austrya zyskuje na 
przymierzu z Francyą wewnętrznie i na Wschodzie. 
Pokazuje się z tego listu, że Austrya obawia się 
wojny, ale Francya ma ją  zapewniać, że szuka 
jedynie pokoj u... Do Plombićres ma przybyć nie 
bar. Beust lecz ks. Grammont. P . Rouher nie wy 
jedzie tego roku do Karlsbadu.

Constitutionnel zgromił Emila de Girardin, któ 
ry donosząc w Libertd, iż Prusy i Włochy stara 
ją się o wydarcie Austryi Tryestu, zawiadomił, 
że partya rewolucyjna we Francyi będzie im w 
tem pomagać. Dziennik urzędowy przeczy, aby 
rewolucyoniści francuscy byli tak niepatryotyczni. 
Cokolwiek bądź, artykuł Constitutionnela daje do 
zrozumienia, iż między rewolucyonistami francu­
skimi w Paryżu i Włochami jes t ścisły związek. 
Idzie im dziś o zdepopularyzowanie jen. Lamar- 
mory, najpewniejszego przyjaciela Francyi, za wy 
krycie depeszy Usedoma.

Odezwy rewolucyjne przesyłane w listach z Lon­
dynu, nie mają wagi. Francya jest zachowawczą 
tak w polityce wewnętrznej, jak zewnętrznej i 
przełożyłaby wojnę nad rewolucyę.

Izba uchwaliwszy onegdaj pożyczkę, rozeszła 
się wśród okrzyków: niech żyje Cesarz! a  nie­
które głosy wołały: uiech żyje naród! niech żyje 
wolność! Tegoroczna sesya Izby trwała sied-n mie­
sięcy. Była pracowita i w ażna, Izba bowiem n- 
chwaliła reorganizacyę armii, ustawę prasową i 
prawo o zgromadzeniach. Większość pokazała się 
czasem w ahającą, ale ostatecznie ugodziła się na 
politykę rządową. Senat będzie jeszeze obradować 
parę dni. Doszła go już uchwała pożyczkowa i 
niebawem ją  potwierdzi. Pożyczka ma być rozpi 
saną na początku sierpnia.

Cesarz zrobił z Plombićres wycieczkę w góry 
Vosges, zkąd widać Alzacyę i Badeńskie. Okoli­
czna ludność dobrze go przyjęła.

Hr. Goltz jest w stanie niebezpiecznym.

Rzym 26 lipca.

Doniósłem wam już o przybyciu kardynała Ba- 
rili, byłego nuneyusza przy dworze hiszpańskim. 
Wkrótce oczekiwany jest także dawny nuneyusz 
lizboński kardynał Ferrieri. Niebawem po jego 
przyjeżdzie odbędzie się konsystorz publiczny, 
na którym Ojciec święty nada kapelusze obu pur­
puratom. Inny konsystorz, na którym będą kreo­
wani inni kardynałowie, zapowiedziany jest w cią­
ga września. Mówią, że tą razą kardynalstwa do­
stąpi monsignor Ferrari, minister finansów.

Wielu teologów i kanonistów z różnych krajów 
wezwanych do współpracownictwa w Rzymie 
z kongregacyami przygotowującemi materyały do 
Soboru powszechnego, wrócić musiało do domu 
na lato, albowiem ciężkie upały tutejsze i niezdro­
we powietrze niepomyślnie na nich działały. Po­
mimo tej chwilowej nieobecności, prace przygoto­
wawcze postępują z wielką czynnością. Są one 
olbrzymie. Pięć kongregacyj ad hoc, składających 
nę z całego zastępu członków i konsultorów, pracu­

je  bez wytchnięcia i zbiera powoli głosy powsze- 
shnego episkopatu, któremu główne trudności sto- 
iniowo udzielone bywają do rozstrzygnienia, ale 

obfitość materyi jest tak ogrom ną, że zaledwie 
za półora roku wszystkie pytania i przynależne 
do nich komentarze i dokumenta uprządkowanemi 
być mogą.

K ongregacye podzielone są w następny sposób: 
Pierw sza poświęcona w yłącznie materyom dogm a­
tycznym  i teo logiczn ym , zostaje pod zarządem  
kardynała B i l i  o. Druga zajmuje się  rzeczam i 
odnośnem i do prawa kanonicznego i kierow aną  
jest przez kardynała B i z z a r r i  b ieg łego  prawni­
ka. Trzecia zajmuje się m nóstwem  spraw d oty­
czących rozlicznych obrzędów w schodnich, a pre­
zesem  jej jest kardynał B a r n a b o ,  prelekt propa­
gandy. Czwarta jest kongregacyą prawa publiczne­

go duchownego, ale kompeteacya jej] sięga opodal 
za ten zakres i obejmuje wszystkie w ogóle spółeczne 
i polityczne pytania mające związek z wiarą i 
z kościołem. Ta to część prac Soboru będzie naj­
bardziej Europę obchodziła. Naczelnikiem jej jest 
cudzoziemiec, nie zaś krajowiec, jak  innych wy­
działów, Niemiec, kardynał R e i s a c h .  Piąta tru­
dni się dyscypliną duchowieństwa we wszystkich 
jej gałęziach i mających z nią styczność pytaniach; 
tej przewodniczy kardynał C a  t e r  i n i.

Wielki jubileusz nie rozpocznie się podczas po­
siedzeń Soboru, które będą się odbywały w ba­
zylice św. P iotra, ale wnet po zamknięciu tako­
wych.

Nikt z panujących nie został dotychczas zapro­
szony na Sobór. Stolica Apostolska z osobliwą po­
wolnością w tym przedmiocie postępuje. Częste 
rozmowy hr. Sartiges przyjeżdżającego z Frascati 
w odwiedziny do kardynała Antoneilego, tyczyły 
się w części sprawy tych zaprosin. Papież skła­
nia się osobiście do zaproszenia Cesarza Napo­
leona i królowej Izabelli; ale skrajne konserwa­
tywne stronnictwo silnie się opiera zaprzeczeniu 
niektórych innych panujących, a  tych znowu Oj­
ciec Święty wykluczyć nie może, zapraszając Ce­
sarza Francuzów i królowę Hiszpańską. W tem 
trudność największa. Co się zaś tyczy Wiktora 
Em anuela, o tym wzmianki nawet być nie może; 
w niniejszem położeniu domu Sabaudzkiego wo­
bec Stolicy Świętej żaden z jego członków nie 
będzie zaproszony na Sobór powszechny, chociaż­
by nawet królowa angielska i król praski zapro­
szeni byli tym samym tytułem, co biskupi angli­
kańscy i schyzmatyccy, którym— za co wcale nie 
ręczę — Ojciec Święty, jak  słychać, ma pozwolić, 
aby byli obecnymi obradom Ojców Soboru dla prze­
świadczenia się o jedności katolickiej i dla nawró­
cenia się do prawdziwej wiary.

Hr. Sartiges bawiąc we Frascati, zwiedzał obóz 
wojska papieskiego na „Błoniach Hani balowych" 
i tam z osobliwemi honorami przyjmowany był 
przez jenerała Kanzlera, który wielki obiad dał 
dla niego pod namiotem. Pijąc za zdrowie P a­
pieża, p. Sartiges zapewnił znowu, że opieki F ran ­
cyi nie zabraknie nigdy Stolicy Apostolskiej.

WygnaDy został temi dniami z Rzymu ksiądz 
belgijski, rektor zakłada dla ubogich chłopców 
przy cieplicach Djoklecjana. Studenci bowiem za­
nieśli na niego skargę, iż ich niedbale i niepo- 
rządnie utrzymuje, iż są głodni i żle odziani. Skut­
kiem tej skargi Papież skazał rektora na wygna­
nie. Ten za pośrednictwem pewnego prałata za­
niósł instancyą, tłomacząc się i prosząc o cofnię­
cie wyroku. Ojciec Święty otrzymawszy prośbę 
dodał do niej własnoręczny przypisek i złożywszy 
papier doręczył go pośrednikowi owemu. Ten u- 
cieszywszy się składał dzięki za otrzymaą łaskę 
dla przyjaciela swego; lecz wielkiem było jego 
zdziwienie, gdy otworzywszy petycyą przeczytał 
słowa te ręką Piusa IX  nakreślone. „Proszący o- 
puści Rzym we 24 godzin."

Ojciec Święty przechadzał się temi dniami pie­
chotą po Corso. Kilku ubogich wyciągało ręce do 
niego po jałm użnę; ale ich nie spostrzegł, czy też 
mniemał, że proszą tylko o błogosławieństwo apo­
stolskie. Dalej spotkał myśliwego, który ukląkł 
także na jego drodze. Biorąo go za żebraka Pius 
IX  dał mu kilka sztuk srebra. Zdziwiony myśli­
wy, który był wielkim panem, oddal natychmiast 
jałmużnę tę owym żebrakom, którzy napróżno 
prosili. Widząc to Papież, zawołał głośno: „Jak 
też pozory omylić mogą! I  panujący nieraz się o- 
szukująl®

Petersburg 26 lipca.

Przychodzi mi dziś zaznaczyć, bogdaj pobieżnie, 
kilka nowych rozporządzeń rządowych, a miano­
wicie:

Ukaz o przesiedlania się mieszkańców cesar­
stwa do Królestwa Polskiego i na odwrót. Ponie­
waż królestwo dotychczas stało na stanowisku od­
dzielnego państwa, nabycie więc praw obywatel­
stwa osobom zamieszkującym gubernie cesarstwa, 
przychodziło z fą samą trudnością, co innym cu­
dzoziemcom. Nawzajem mieszkańcy królestwa 
byli w tym samym stosunku do cesarstwa. W 
królestwie obowiązywały odpowiednie artykuły 
kodeksu cywilnego oparte na prawie francuskiem. 
Niniejszym ukazem nie są zniesione rzeczone 
ar^ ? 10 kodeksu cywilnego i nadal pozo­
stają w swój mocy, ale ulegają zmianie wzglę 
dem obywateli zamieszkujących gubernie cesar­
stwa. Zasada przyjęta pozwala przesiedlać się do 
królestwa, zwanego 10 guberniami cesarstwa, 
wszystkim mieszkańcom innych gubernij, na mo­
cy tych samych przepisów, jakie służą mieszkań­
com cesarstwa przesiedlającym się z jednej gu- 
oernii do drugićj, z tem nawet ułatwieuiem, że 
iragnący się przesiedlić, nie potrzebuje poprze­
dnio uzyskać pozwolenia wpisania się do gminy 
jednój z 10-gubernij królestwa, ale uzyskawszy 
pozwolenie przesiedlenia od swego gubernatora,
jowinien w przeciągu dziewięciu miesięcy opisać

się do jednój z wiejskich lub m iejskich gmin kró­
lestwa, zyskując tem samem prawo obywatelstwa 
w Kongresówce. Nabycie nieruchomćj własności, 
nie jest wcale w ym ag aneilK

Z większą daleko trudnością może się przesie- 
króle8twa do cesarstwa. Jeżeli 

wnTsać do ° abyWa nierQcbomośc, nie może się 
£ mia miast stołecznych i innych u-

nia n< isK Waayck* ^ rdf z te8°> ie^ ‘ jest poebodze- 
sip u*®0’ Lie, wo 0 0511 wcale przesiedlać 
s'§ do gubernij półoocno i południowo-zachodnie­
go iaju  to jest do Litwy i Rusi, j a t  również do 
sąsiednich (?) tymże gubernij i do Besarabii. J e ­
żeli jest mojżeszowego wyznania, może się osie­
dlać tylko ŵ  tych miejscach, gdzie wolno żydom 
zamieszkiwać. Niewiadomo, o ile ten ukaz będzie 
w zastosowaniu dowolnie tłómaczony, mianowicie, 
czy według zwyczaju moskiewskiego włościanie 
a szczególnićj grecko-katolickićj religii będą u- 
ważaui za mieszkańców rosyjskiego pochodzenia,
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jak  to jest na Litwie, i czy żydzi są uważani za 
Polaków; również nie wiadomo jak  będą uważani 
protestanci, ponieważ jeżeli religia katolicka nie 
będzie wziętą za punkt wyjścia do osądzeuia, 
czy kto jest pochodzenia polskiego albo nie, tru­
dno będzie zastosować w praktyce dochodzenie, 
kto taki jest pochodzenia polskiego, skoro wszy­
scy są Polacy. Zdaje się więc, że ukaz jest u- 
myślnie ciemny, aby zostawić szersze pole samo­
woli urzędników. Trudno też wiedzieć, jakie sj, 
gubernie sąsiednie, do których Polakom nie wolno 
sznkać przesiedlenia, nie określając ich bliżćj, 
znown oddaje się dowolności tlómaczenie prawa.

Streszczając okaz wypadnie: że do królestwa 
wolno z cesarstwa wszystkim się przesiedlać; prze­
ciwnie z królestwa do cesarstwa Polakom wolno 
tylko nad morza Kaspijskie i Ochockie, żydom, 
jeśli są Polakami, nie wolno się nigdzie przesie­
dlać, bo za Dnieprem mieszkać im nie pozwala­
ją  ; jeśli zaś są Rosyanami, mogą się przesiedlać 
na Litwę i Ruś. Rosyanie są uprzywilejowani i 
mogą się przesiedlać wszędzie. Jakie są cechy, 
aby Polaka zamieszkującego Kongresówkę uznać 
za będącego polskiego pochodzenia, ukaz nie po 
daje, a zaiste byłaby to ciekawa defiaicya.

Orugiem ukazem są zmienione ustawy kwaterun 
kowe w Kongresówce w ten sposób, że zamiast 
kwaterunku w naturze, obywatele m ają płacić 
pewien podatek kwaterunkowy. Rozumie się, że 
wojsko przechodzące będzie jak  do tychczas roz- 
kwaterowywane; ale rząd obiecuje wynagradzać 
ten ciężar. Gdyby rozporządzenie niniejsze było su 
miennie wykonane, ulżyłoby znacznie mieszkań 
com, nie szkodząc w niczem wygodzie wojska; 
jednakże nie wątpić, że zapłata należytości kw a­
terunkowej będzie nierzetelnie uiszczana, a poda­
tek powiększy ogół ciężarów właścicieli nierucho­
mości, jak to już jest w Warszawie, gdzie ciężar 
ten liczy się do największych i gdzie miasto pła­
ciło kwaterunek za kwatery jenerał w, którym je 
musiało mimo tego dostarczać w naturze.

Kwaterunkowe ma być zbierane po miastach 
odpowiednio do podatku podymnego i szarwarko- 
wego według oznaczonej skali, wynoszącćj od 37 % 
do 75%  obu wzmiankowanych podatków. W W ar­
szawie istnieją specyalue przepisy kwaterunkowe, 
które i nadal pozostają w swćj mocy.

Obliczenie podatku kwaterunkowego zostawia 
się magistratom, obowiązanym wraz z depntacyą 
kwaterunkową ułożyć listy opłat i przedstawić 
takowo do zatwierdzenia urzędom powiatowym. 
W miastach gubernialnych i w mieście Łodzi, 
rządy gnbernialne potwierdzają nałożony przez 
magistraty podatek. Opłaty mają być wnoszone 
w miesiącu wrzeŚDiu wraz z podymnem i szar- 
warkowem. Listy przed końcam czerwca każdego 
roku wygotowane być winny. Kupcy i przedsię­
biorcy mają być także obowiązani do opłaty kw a­
terunkowego, bez względu na posiadaną przez 
siebie własność nieruchomą, a to w stosunku do 
do podatkn opłacanego od konsensów handln lnb 
przemysłu. Wszelkie bliższe określenia potrzebne 
do wprowadzenia niniejszego postanowienia w wy­
konanie powierzone są komitetowi urządzającemu.

Podatek kwaterunkowy ma być pobierany po 
wsiach od właścicieli dóbr w stosunku oznaczo­
nym na pierwszy raz 6%  od podatku gruntowe­
go. Włościanie uwłaszczeni mają także opłacać 
kwaterunkowe, jeżeli posiadają ziemi przeszło 1 % 
dziesięciny, a mianowicie do 7 ‘/a dzies. ziemi 20 
kopiejek, do 7%  do 15 dzies. 35 kopiejek. Czas 
opłaty ma przypadać razem z opłatą innych po­
datków.

Rachunki, z wynagrodzenia za kwatery w na­
turze, prowadzą po miastach magistraty, a po 
wsiach wójci gmin wraz z sołtysami. Tak przy­
gotowane wykazy należytości za kwatery mają 
być przejrzane w urzędach powiatowych i ode­
słane do ostatecznego potwierdzenia rządom gu- 
bernialnym.

Podatek kwaterunkowy nie jest właściwym po­
datkiem, ma się bowiem ściśle ograniczyć do wy- 
maganćj potrzeby; gdy jednak nie jest podatkiem 
gminnym, należy oczekiwać bliższych szczegółów 
od komitetu urządzającego, w jaki 8posób‘i przez 
jak ie  organa ogół tego dodatku będzie rozkłada­
ny na gubernie i następnie na pojedyncze gminy 
miejskie i wiejskie. Zapewne komitet urządzający 
pospieszy z ogłoszeniem objaśniającćj iastrukcyi, 
gdy już do miesiąca września bieżącego roku li 
sty podatkowe mają być wygotowane a opłaty 
w listopadzie uiszczane. W naszych stosunkach, 
gdzie częste przechody wojsk są wielkim cięża­
rem ludności, sumienne wykouanie podobnćj usta­
wy mogłoby wiele ulgi przyuieść krajowi; nie 
szkodzi nawet, że podatek nie jest gminnym, po­
nieważ wojsko stoi cale lata po kwaterach, szcze- 
gólnićj w m iastach, wtedy, gdy wiele gmin wiej­
skich nadzwyczaj rzadko bywa dotkniętych prze- 
cbodem wojsk. Wszystko zależy od wykonania, 
a  doświadczenie wskazuje, że wiele niezłych na­
wet postanowień zła wola i chciwość urzędników 
są w stanie obrócić na większy jeszcze ucisk lu­
dności. Zaiste, nie trzeba być pesymistą, aby 
podobne wnioskowania nasuwały się na myśl.

Dozwoloną została sprzedaż pism peryodycz- 
uych i broszur w miejscach publicznych. Rozumie 
się, że rozporządzenie to odnosi się tylko do Ro- 
syi i jest ograniczone niewłaściwie prawem przy- 
sługującem ministrowi spraw wewnętrznych arbi­
tralnego wyłączania pewnych pism i broszur od 
sprzedaży publiczLÓj. Zatem tylko pisma, które 
rząd będzie uważał za stosowne protegować, bę 
dą miały przy wilćj, na niekorzyść innych nie m a­
jących szczęścia podobania się panu ministrowi. 
Jest to dalszy środek ograniczenia wolności prasy 
za pomocą pośrednich sposobów, jak  np. prawo 
czynienia ostrzeżeń i zawieszanie wydawnictwa 
niemiłych rządowi organów, przysługujące mini­
strowi spraw wewnętrznych bezpośredniem ogra­
niczeniem wolności prasy. Ofiarą takićj oiecbęc- 
ministra stały się teraz Rusko  - S łow iankije  Otgo- 
łoski, które wraz z trzeciem ostrzeżeniem zawie­
szone zostały na sześć miesięcy.

Wraz z rozszerzeniem nowych izb sądowych i 
zaprowadzeniem sądów pokoju w niektórych no­
wych guberniach, wypadła potrzeba zwiększyć li­
czbę członków departamentu rządzącego senatu 
zajmującego stanowisko sądu kasacyjnego. Żeby 
zaś zmniejszyć ilość próźb o kasowanie wyroków 
sądów niższych instancyj, postanowiono, iż każdy 
powołujący się o kasacyę winien złożyć od 10 do 
100 rubli, stósownie do ważności spraw y, którą 
stanowczo utraci, gdyby senat uznał jego podanie 
za bezzasadne. Tylko sprawy bardzo ważne i 
wszystkie podania o skasowanie wyroku w spra­
wach karnych sądzonych przez sądy przysięgłych 
są wolne od uprzedniej opłaty.

Ukazem do senatu rządzącego, Cesarz postano­
wił zamienić prywatne zastępstwo słażby wojsko­
wej drzez opłaty pieaiężne. Tymczasowo rozpo­

rządzenie ma być w rodzaju próby na lat pięć 
wprowadzone w wykonanie. Jednak zastąpienie 
przez ochotników nie jest zupełnie wykluczone; 
gdy jjbowiem liczba popisowych pragnących się 
wykupić od w ojska, przewyższy ogół spłaty do­
zwolonej, nieprzypuszczeni do prawa wykupu od 
wojska mogą wynająć za siebie zastępcę na wła­
sną rękę. Cena wykapna na pierwszy raz jest o- 
znaczoną na 570 rub li, a ma być oznaczaną co­
rocznie. Zamiast powołanego pod broń a opłaca­
jącego wykup, rząd sam najmuje żołnierza, za 
trzymując z przeznaczonej na jego wynajęcie wy 
kupnej sumy tylko 70 rubli. Zdaje się, że opera- 
cya podobna przyniesie rządowi dość znaczny 
dochód.

Wielkie tu wrażenie sprawił obszerny artykuł 
berlińskiej Nazional Ztg, wymierzony przeciw ru­
szczeniu prowincyj nadbałtyckich. Każdy z dzien­
ników na swój sposób odpowiada na zsrzuty ga­
zety niemieckiej. Starają się głównie dowodzić, 
że prowineye nadbałtyckie są zacofane w feodal- 
nych pojęciach, że mądre rozporządzenia rządowe 
nadające wolność włościanom i inne, pozwoliły 
Rosyi daleko wyprzedzić tę część Niemców zu­
pełnie odmienuą od cywilizowanych swych zacho­
dnich braci. Niezaprzeczenie z obu stron postara­
no się wystawić wydatne rysy obrazu; nie rozbie 
rając bliżej tych wypadków, można mieć złośliwą 
rozkosz, patrząc na małe uciśnienie Niemców, co 
dawali dotychczas Rosyi stały kontyngens naj­
bardziej uniżonych sług i najzręczniejsze narzę­
dzia despotyzmu i cięmięstwa Polski.

Redakcya Gołosu zostaje widocznie w złych sto­
sunkach z Rzymem, i dla tego uważa za stóso- 
wue wykazywać najgrubszą nieznajomość prawa 
kościelnego. Obecnie opisując przyjazd Nuncyusza 
papieskiego do Lwowa, wzmiankowała o grecko­
katolickim biskupie przemyskim, i znalazłszy ty­
tuł in partibus infidelium zrobiła naiwną uwagę: 
„tak to nazywa Rzym galicko-ruski kraj.“ Może 
miała to być odpowiedź dla niektórych polskich 
dzienników, które podniosły niestósowność w yra­
żenia Cesarza Aleksandra piszącego do swego 
arcybiskupa w Warszawie, że się znajduje w kra­
ju zaludnionym przez niewiernych, — jeżeli Gołos 
miał tę chęć — zaprawdę nie udał mu się dowcip 
mogący rozśmieszyć tylko dowodem grubej nie 
wiadomości.

Zarówno z Wilna jak  i z Kijowa nadeszło wia­
domości potwierdzają, że targi na majątki polskie 
w pierwszych kilku dniach publicznej wyprzeda­
ży do żadnych prawie nie doprowadziły rezulta­
tów, gdyż dla braku kupców musiano sprzedaż 
odłożyć na później. W Kijowie do czasu odejścia 
ostatniej poczty, zaledwie sprzedaż jednego m a­
jątku [mogła być doprowadzoną do skutku. Nie 
pomogły więc zachęty i ułatwienia; pod czułą o- 
piekę Potapow a, Bezaka i ich wspólników, nie 
tak łatwo się poddać, skoro uawet nadzieje ta­
niego kupna ani liczne przywileje zapewnione no­
wym nabywcom nie zdołały ściągnąć chętnych.

L w ó w  1 sierpnia. Dziennik Lwowski zamie­
szcza sprostowanie urzędowe Prokuratora sądo­
wego z dnia 31go lipca z powodu powtórzenia z 
Dziennika Poznańskiego doniesienia, jakoby na­
czelny prokurator we Lwowie otrzymał z miuiste- 
ryum polecenie szczególnego czuwania nad dzien­
nikarstwem galicyjskiem i że to było powodem 
zabrania D ziennika Lwowskiego z dnia 16go lipca. 
Jak  wiadomo, najpierw sza Gazeta Narodowa mó­
wiła dnia 17go lipca o nakazie dotyczącym z 
Wiednia. Sprostowanie urzędowe brzmi:

„Jeżeli mimo zaprzeczenia Gazety Wiedeńskiej 
(powtórzonego w Nr. 168 Czasu) tym nieuzasadnio­
nym wieściom a raczej domysłom celem wypro­
wadzenia wniosków zawsze jeszcze rzeczywiście 
lnb tylko pozornie wiarę się daje, tedy c. k. Nad- 
prokuratorya oświadcza stanowczo, że proknrato- 
rya w swej czynności urzędowej nie ma innych 
stosunków, jak tylko te, które każdego w równej 
mierze obowiązują i powszechnie wiadome są, to 
jest: istniejące prawa. “

Rada szkolna krajowa nadała posadę nauczycie­
la przy szkole głównej w Kętach na przedstawienie 
tamecznej gminy, dotyczasowemu zastępcy Roma­
nowi D w o r z a ń s k i e m u ;  a posadę nauczyciela 
przy szkole trywialnej w Załężu, z którą połączo­
na jest posada organisty, kandydatowi stanu nau­
czycielskiego, Ferdynandowi K o w a l e w s k i e m u  
w Jodłowy.

zebrań, w Pradze i we Lwowie zakazy zgroma­
dzeń ludn. Ultra-liberalne dzienniki znajdują to 
bardzo naturalnem i właściwem, bo chociaż twier 
dzi Pressa, że stronnictwo demokratyczne w Ga- 
licyi silnie obstaje za konstytucyą grudniową — 
dla utwierdzenia go zapewne na tern stanowisku, 
uważa za właściwe, aby zebrania Indowe konsty 
tucyą dozwolone, były w Galicyi zabronione. Do­
skonały po temu powód przedstawia wzgląd na 
Rosyę. Jak iż to świetny liberalizm 1

Kanclerz państwa z Gastein udał się na we­
zwanie N. Pana do Ischl.

Pana Hasnera udającego się do kąpiel zastąpi 
w ministerstwie p. Herbst, który już powrócił, a 
p. Brestel w tych dniach przybywa.

— Jeden z dzienników czeskich donosił nieda­
wno, że minister Andrassy miał oświadczyć, iż na 
wypadek nieprzyzwolenia na żądania narodowe 
w sprawie armii nie opuściłby swego stanowiska, 
ale nie mógłby się ostać długo pod naciskiem o- 
pinii. Pogłoskę tę Pesti Naplo, organ stronnictwa 
rządowego, powtórzył bez zastrzeżenia. Jestto po 
uiekąd postawienie kwestyi gabinetowej, że tak 
powiemy na dalszem polu. — Lewica naradza się 
co do zmiany planu kam panii; wątpliwości nieu 
lega, że sprawa wojskowa wywoła jeszcze wielkie 
parlamentarne burze.

— W Pradze polieya zrywa rozlepione plaka­
ty, na których s ta ło : „Obcy naród Rosyanie gotu­
ją  ciosy na ciemięzców Czeskiego ludu; niezadługo 
podniesą się do wolności zgięte karki w jarzmie 
niewoli. Przeto, zbudźmy się do zemsty za ;bitwę 
pod białą górą i do osiągnięcia lepszych doi. Na- 
szem postanowieniem jest: śmierć zdrajcom naro­
dowym 1“ Podpisano na tych plakatach: „Taboryci“

— Rozprawy nad przedłożeniem Wydziału woj­
skowego toczą się dalej na sejmie peszteńskim. 
Kolomau, Tisza, Wilhelm Toth, Ivanka, Eotves, 
Mikołaj Bano, Koloman Toth i Varady zabierali 
głos za przedłożeniem, a Patay mówił przeciw. 
Nazajutrz za przyjęciem niezmienionego przedłoże­
nia przemawiali: Antoni Zichy, Emerich Zsarnaj, 
Jan  Varady, Ludwik Horwath i prezes ministrów 
Andrassy, za warnnkowem zaś przyjęciem : Nyazy, 
M akray, Nagy, Koloman Gbyczy i baron Si- 
monyi.

Wiedeń 2 sierpnia. Zapowiadane zmiany Na­
miestników stały się już faktem. Czytamy je 
bowiem w urzędowej wiedeńskiej gazecie. Na stan 
spoczynku z uznaniem gorliwej i wiernej służby 
tronowi i państwu przez długi szereg lat, przenie­
sieni zostali: Gustaw hr. Cboryńsky namiestnik 
Księstwa austryackiego poniżej Anizy; Edward br. 
Bach tajny radca i namiestnik Tryestu i wybrze­
ża; August Merkl naczelnik kraju w Księstwie 
szląskiem. W to miejsce N. Pan mianuje Karola 
hr. Hohenwarth Gerlachstein dotychczasowego pre­
zydenta kraju w Karyntyi namiestnikiem Górnej 
Austryi; dotychczasowego naczelnika kraju w Bu­
kowinie Franciszka Myrbacba v. Rheinfeld prezy­
dentem krajowym tam że; w chwilowym stanie 
spoczynku znajdującego się Hermana barona Pillers- 
dorffa prezydentem krajowym w Szląsku, i radcę 
namiestnictwa w Gorycyi Gwidona br. KUbeck v. 
Kttbau prezydentem krajowym w Karyntyi. Tym­
czasowo przewodnictwo w krajowem namiestni­
ctwie Dolnej Austryi do dalszego rozporządzenia 
powierzonem jest zastępcy prezydenta krajowego 
Filipowi hr. Weber v. Ebenhoff. N. Pan na wła­
sne żądanie namiestnika i jenerała komenderują­
cego w Dalmacyi Franciszka br. Philippowica v. 
Philippsberg uwalnia z jego teraźniejszego składu 
urzędu a mianuje w jego miejsce namiestnikiem i 
jenerałem  komenderującym w Dalmacyi Jana W a­
gnera jenerał-majora.

— Odręcznem pismem z 30 lipca N. Pan powie 
rzył prowadzenie Namiestnictwa w Tryeście i wy­
brzeżu F. M. L. Karolowi Móring.

W uznaniu wierności i poświęcenia wobec 
tronu i państwa N. Pan pismem odręcznym F ran­
ciszka br. Philippowica ozdobił orderem żelaznej 
zorony 1 klasy z uwolnieniem od taksy.

— Mimo, że mamy dzienniki z dwóch dni przed 
sobą, mały zasób wiadomości Wiedeń nam dziś 
dostarcza. Ruch licznych ministrów udających 
się do kąpiel lub powracających; ostatnie toasta 
uczt strzeleckich, nowy meeting Indowy w Wie­
dniu zapowiedziany — oto wszystko o czem mó 
wią w przedlitawskiej stolicy. Na dalszym hory­
zoncie inne przedstawiają się obrazy. Kiedy nigdy 
dosyć w Wiedniu ludowych schadzek, przemów i

Królestwo Polskie.
Zamieszczamy tu okólnik naczelnego guberna­

tora Litwy do gubernatorów gabernij względem 
oonownego zakazu używania języka polskiego. 
Oświecona Europa zapomniała może o tym obu­
rzającym akcie, który zabrania używania języka 
ojczystego nie już w stosunkach z władzami, lecz 
w stosunkach prywatnych, na ulicy, po sklepach, 
okalach publicznych i t. d. Nie potworniejszego 

żadna jeszcze władza nie wymyśliła nad ten za­
kaz. On jeden wystarczy na odmalowanie ucisku, 
jakiego naród polski doznaje. Powtórzenie tego o- 
kólnika jest jakby przypomnieniem całemu światu 
cywilizowanemu, że wszystko co najemne lub u- 
rzędowe pióra roznoszą o liberaloości Rosyi, jest 
czczą bajką, wobec tego świadectwa despotyzmu 
i arbitralności. Oto ów akt Potapowa w całej o- 
snowie, świeży, bo 21go lipca wydany:

Odezwa okólnikowa naczelnika głównego kraju  
północno-zachodniego do gubermtorów, z daty 9go 
lipca 1868 r.

Okólnikiem z 22go marca r. b. zakomunikowa 
nem zostało jw. panu, ażeby osoby, które okażą 
się winnemi używania języka polskiego, pociąga­
ne były do kar pieniężnych. Przytem powiedziane 
było, że używanie języka poi kiego zabrania się: 
we władzach rządowych, u osób stojących na cze­
le władz, w ogóle w interesach służby, w cerkwiach, 
teatrach, klubach i na innych zgromadzeniach, o- 
raz na ulicach przy zgromadzeniu ludu; w tym 
ostatnim wypadku, jeżeli język polski używany 
będzie nie w rozmowie prywatnej, lecz jako ma- 
nifestacya polityczna. Z doniesień nadesłanych 
mnie po wydaniu pomienionego okólnika, a także 
z otrzymanych przezemuie wiadomości prywatnych, 
przekonałem się, że niektórzy z mieszkańców miej­
scowych pochodzenia polskiego zrozumieli, iż za­
kaz mówienia po polsku dotyczy tylko miejsc wy­
szczególnionych w okólniku, i nie rozciąga się do 
innych miejsc i zakładów publicznych i towarzy­
skich. Skutkiem tego, oraz w uzupełnieniu okól­
nika za Nr 42, uważam za niezbędne objaśnić, że 
oprócz miejsc i wydarzeń wyszczególnionych w o 
kólniku, zabrania się mówić po polsku i w innych 
także miejscach towarzyskich i publicznych, jako 
to: w hotelach, zajazdach, we wspólnych w tych 
zakładach salach, bufetach i kantorach, traktyer- 
niach, cukierniach, kawiarniach, restauracyacb, 
szynkach, handlaoh win, magazynach, sklepach, 
ogrodach publicznych, na spacerach, w drukar­
niach, litografiach, zakładach fotograficznych i w o 
góle we wszystkich miejscach, do których publi­
czność ma prawo wchodzić jako do miejsc publi 
cznych i towarzyskich, oraz w wypadkach pry­
watnych, z wyjątkiem rozmowy w bycie domo­
wym i familijnym. Zawiadamiając o tern jw . pa 
na, dla kierowania się i wydania stosownego roz­
porządzenia, upraszam was najpokorniej, ażeby 
przy wyznaczaniu kary pieniężnej za używanie 
języka polskiego, miana była na widoku moja o- 
dezwa okólnikowa z 5go kwietnia r. b., czy oso­
by, które okazały się winnemi, są w stanie zapła­
cić takową, oraz ażeby osoby posiadające majątek 
pociągane były do kar pieniężnych w takim sto- 
sunku, iżby takowe stanowiły prawdziwą dla nich 
karę.

Niemcy.
Schwabischer M erkur zamieszcza zestawienie 

wypadków, poprzedzających wybuch wojny mię­
dzy Austryą i Prusami w r. 1866, które jakkol­
wiek dziś m ają tylko historyczną ważność, jednak 
przedstawiając nie Jedno w innem świetle, niż 
dotąd było pojmowanem, i dla obecnej chwili nie 
są bez zajęcia:

Pomimo jawności naszych czasów, dziwić się 
nie można, jeżeli zwolna tylko odsłania się ogół 
sprężyn, które popchnęły, bodajby do ostatniej 
wojny Niemców przeciw Niemcom, co niezawodnie 
stałoby się praw dą, gdyby namiętności na nowo 
nie były podżegane. Wodzowie strony zwyciężo­
nej, oskarżeniami i obwinięciami byli zmuszeni 
usprawiedliwiać się, dowodząc, jak  roztropnie 
wszystko ułożyli, lecz jakie przeszkody sparali­
żowały pomyślny skutek. Mamy przed sobą po­
dobne dowody usprawiedliwienia ze stron sfer 
rządowych austryackich i włoskich. Najprzód 
zwracamy uwagę na wyjaśnienia głęboko wtaje­
mniczonego urzędnika austryackiego n inisterstwa 
spraw zagranicznych (A . A . Ztg nadzwyczajny do­
datek 8go maja). Aby zbić zarzuty czynione nie­

zręcznej polityce tego ministeryum, oświadczył 
tenże, że król pruski we wrześniu 1865 r. zape­
wne dla tego, że lepiej był uzbrojony, chciał na­
tychmiastowej wojny lub trwałego pokoju z Au­
stryą. Pokój ten mniemał król osiągnąć ugodą 
gasteinską. Zerwał on dla tego wiele obiecujące 
układy z Włochami. Anstryackie ministeryum za­
warło zaś ugodę gasteinską w tym zamiarze, aby 
się z Prusami na przyszłą wojnę przygotować. 
O to  aby przyszło do wojny, starano się już w sfor­
mułowaniu tej ugody. Nie jest winą ministerstwa 
spraw zagranicznych, że ministeryum wojoy nie 
lepiej ów przeciąg czasu zużytkowało na korzyść 
swoją.

To brzemienne znaczeniem usprawiedliwienie 
c. k. ministerstwa austryackiego, otrzymuje za­
twierdzenie i rozszerzenie zwierzeniem, jakie za­
mieszcza Jaeini w drugiej części swej historyi 
polityki włoskiej od chwili zawarcia konwencyi 
wrześniowej 1864 r,, aż do oswobodzenia Wene 
cyi w lecie 1866 r. Główna przeszkoda przytnie 
rza leżała w tem, iż P rasy myślały, że armia 
włoska, a Włosi, że teoretycznie tylko wyćwiczo 
na arm ia praska, nie sprosta wezwyczajeniu wo 
jennemu i sile naturalnej armii austryackiej. Tę 
wątpliwość i wstręt ludu praskiego do wojny 
mianowicie wojny przeciw Niemcom poładnio 
wym, wyzyskiwało na swoją rzecz silne stronnic 
two w Prasach. Z innego nieomylnego źródła 
wiadomo nam, że królowi Wilhelmowi daleko tru 
dniej przychodziło, chwycić za oręż przeciw swo 
im „towarzyszom**, przeciw swym starym i catu 
ralnym sprzymierzeńcom, niż przeciw Austryi. 
Lecz już od Gasteinu Bismark był przekonany, że 
Prusy będą tylko mogły wybrnąć z zawikłania, albo 
przez drugi niweczący Ołomuuiec, albo przez woj­
nę. Przekonanie Bismarka, że przez wojnę tylko 
Prusom i Niemcom można dopomódz, napotykało 
częścią przygotowujące się same przez się przeszko­
dy, częścią te które mu stronnictwo junkierskie zgo­
towało. Jeżli już Prusy na neutralność Francyi 
liczyły, to Włochy były w potrzebie zasięgnąć 
zezwolenia Cesarza Francuzów do wszelkich ro­
bót z Prusami, zanim były ratyfikowane. TeD 
znowu stawił przeszkody. Ktoś, co podczas tego 
peryodu wiele przestawał z współczynnym człon­
kiem flrenckiego ministerstwa spiaw  zagrani­
cznych, słyszał z powedu owych zawad z ust je­
go gorzkie wyrzuty przeciw niesłuszności Bis­
marka: „Gdyby Bismark — mówił on — Cesarzowi 
za jego przysługi to lub owo miasteczko nad 
Saara przyrzekł, wszystkoby poszło dobrze. Lecz 
Bismark jest tak twardy, że Francyi najmniej­
szego faktornego dać nie chce“. Również Jaciui, 
który był wprawdzie ministrem robót publicznych, 
lecz wtedy wielką część spraw dyplomatycznych 
miał do załatwienia, gdyż Lamarmora nadzwy­
czajnie armią był zajęty, ubolewa, że Prusy wzbra 
niały się Włochom przyrzec okręg trydencki. Opo 
wiada on o ostatniej, wielkiej, pozornie szczęśli­
wej próbie, którą praskie stronnictwo pokojowe 
czyniło, aby króla od ewentualnie powziętego pla­
nu wojny odwieść. Propozycyi austryackiej z d.
7 kwietnia rozbrajania się zwolna, gdyby Prusy 
to samo uczyniły, obiecały Prusy zadość uczynić. 
Austrya rzuciła atoli część swej armii na grauicę 
Włoch, które wzywały właśnie przymierza Prus. 
Bismark, który ze zgryzoty nad rozbiciem się je ­
go planów, nad zaślepieniem prowadzącem z pe 
wnością do obejścia się bez Prus, zachorował, 
miał jeszcze to trudne zadanie, iż oświadczył 
Włochom, że Prusy nie są jeszcze formalnie zo­
bowiązane Włochom przeciw Austryi dostarczyć 
pomocy orężnej. Lecz dodał, że interes państwo­
wy Prus wymaga dania tej pomocy, i uczyni on 
z tego kwestyę gabinetową. Gdy Włochów nale­
życie wpędzono do matni, zostały one w dniu 5 
maja zdziwione propozycyą Austryi ustąpienia im 
Wenecyi, jedynie pod tym warunkiem, jeżeli Wło 
chy w wojnie pozostaną neutralnemi. Massani 
wychwala znakomitą wierność traktatom, jakiej 
król i Lamarmora dowiedli, opierając się pokusie 
dojścia do posiadania Wenecyi bez ofiar i zmien­
nych wypadków wojny. Jacini postępuje takto­
wniej i odpowiedniej prawdzie, wyluszczając kie­
rujące motywa polityczne: Niezawisłość narodu 
włoskiego lepiej będzie upewnioną, jeżeli Niemcy 
pod kierownictwem Prus i w obrębie swym silna 
Austrya, obok siebie istnieć będą, niż gdyby Au­
strya po zgnieceniu Prus dawną swą potęgę w 
Niemczech znów odzyskała, gdyż w tym wypad­
ku sprowadzonąby została prędzej czy późaiej 
do podjęcia swej dotychczasowej polityki włoskiej.

Nadzieje silnego pruskiego i słabego austryac­
kiego stronnictwa pokojowego, rozbiły się jak 
wiadomo o opór Austryi rozbrojenia się i na po­
łudniu. Dla czego się Austrya opierała, jeżeli sa­
ma ofiarowała Wenecyę Włochom? Widocznie dla 
tego, że te armie przeciw Prusom były przeznaczone, 
iż gdyby zagrożeniem tem w razie skłonniejsze do 
przyjęcia Włochy, zezwoliły na ofiarowane sobie 
przekupstwo. Jakkolwiek wreszcie ułożony był 
plan anstryacki, dojrzano w nim w Berlinie ukry­
ty zamiar i niebezpieczeństwo. Zapaliła się stra­
szna wojna, jak  wojna braci narzeczonej z Me- 
syny. Nadszedł atoli czas, w którym obie strony 
winoy były zapytać się, jak  mogło zajść tak dale­
ko. Gorzko nie jednemu dziś ujrzyć, co Prusy, 
na korzyść idealnego swego państwa chciał wi­
dzieć oddawna rozćwiertowane, wbrew oczeki­
wania wielu, i sprzymierzeńców i nieprzyjaciół 
swych, zwyciękie. Lecz fakta z swe mi korzenia­
mi i owocami s i, rzeczywistemi drzewami, pod 
itóremi cień znaleść można, fantazye i namiętno­
ści atoli nie dają cienia, lecz są tylko cieniem

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 sierpnia. Od wczoraj bawi tu 

Dr Rokitański, profesor uniwersytetu wiedeńskiego, 
radca ministeryalny i referent spraw lekarskich w mi- 
niBteryum oświecenia, tudzież radca budowniczy w mi­
nisterstwie p. Berger. Pobyt ich zostaje w związku 
z zamiarem rozszerzenia zakładów klinicznych, a mia­
nowicie przeniesienia kliniki położniczćj ze szpitala 
Śgo Łazarza do domu dawniój Dra Brodowicza, a dziś 
przyłączonego do zabudowań klinicznych, jak niemnićj 
idzie o wybudowanie przy klinice sal wykładowych i 
pracowni dla anatomii patologicznćj i chemii patalo- 
gicznćj. Radca Berger ma również poprzeć wykoń­
czenie nowo przebudowanój części gmachu biblio­
tecznego.

— Wyszedł zeszyt sierpniowy P r z e g lą d u  Polskie­
go, który mieści w sobie: „B ezkró lew ie po Zygmun­
cie Auguście i elekeya króla H e n r y k a "  przez Tadeu­
sza P i l i ń s k i e g o  (dokończenie); — „Wacław z Po 
toka Potocki, studium literackie" przez Adama Beł -  
c i k o w s k i e g o ;  —  „Kometa" przez S z r e n i a w ę ;  
„Zygfryda Htlppe: Verfassung der Republik ł  olena 
przez Józefa S z u j s k i e g o ;  — Przegląd literacki

przez Józefa S z u j s k i e g o ;  Kronika bibliograficzna; 
Przegląd polityczny, przez L. P o w i d a j a ;  — Spra­
wy ekonomiczne krajowe, przez C. H a l l e r a .

— W roku szkolnym 1867/8 otrzymało ua Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora medycyny 
21 kandydatów, stopień doktora chirurgii 2cb, magi­
stra akuszeryi 1, a magistra farmacyi 3cb.

— W sobotę umarł jubiler tutejszy i właściciel 
domu Karol Hoffmann, taksator banka zastawniczego, 
poważany w mieście dla swojśj zacności charakteru.

— W liście Dziekana X. Raczki umieszczonym 
w Czasie z niedzieli była mowa o nadesłaniu na rę­
ce nasze 34 rubli na jeńców sybirskich, jak to sam 
list wymienia, i tyle też wręczyliśmy komitetowi 
wsparcia. Przez omyłkę przeto wydrukowano, że o- 
łrzymi liśmy 34 rubli 85 kop.

— Nie frzyszła wczoraj do skutku gonitwa szyb­
kobiegacza Cherry zapowiedziana na godz. 7tną wie­
czór od tak zwanego spalonego mostu po błoniu. Ten­
że widząc, że wiele osob przechodzi i przejeżdża 
przez most, a mało kto płaci, nie czekał zapowie­
dzianej godziny i „zwinął chorągiewkę" nie tylko w 
znaczeniu przenośnem, lec* i w prawdziwem, bo już 
przed 6tą znikła chorągiew zatknięta na zaak goni­
twy. Nie stawili się także jeźdźcy, z którymi się 
spodziewał ścigać. Publiczność zebrana na to wido­
wisko, częścią wróciła do miasta, częścią podążyła 
do Woli Justowskiej na ognie sztuczne puszczane 
przez młodego Mądrzykowskiego.

— Wiadomo, że cegła otrzymana z rozebranych 
Bogatych Kramów przy Sukiennicach, przewożoną 
jest pod cmentarz dla otoczenia murem części gran­
tu nabytej dla rozszerzenia cmentarza. Opowiadają 
po mieście, że chłopi z pobliża zajeżdżają po tę ce­
głę i uwożą ją. Nie słyszeliśmy zaś, aby zarządzono 
śledztwo dla wykrycia, sprawców i pociągnięcia ich 
do odpowiedzialności i zwrotu zabranej cegły.

— W Warszawie była w piątek po południu ulewa 
z grzmotami i piorunami tak natarczywa, że woda 
płynęła chodnikami; we Lwowie była znów wielka 
ulewa w sobotę. W Krakowie od kilku dai deszcz 
ciągle grozi tylko.

— Pokazały się już w Krakowie nowe pieniążki 
zdawkowe na 10 i 20 centów, które mają z czasem 
wyrugować brudne i ulegające zniszczeniu papierki 
zdawkowe, a tak łatwo dające się naśladować, iż nie­
raz lekkomyślność i swawola niepojmująca stopnia 
odpowiedzialności i kary godności czynu, zachęcała do 
ich podrabiania. Przed niewielu dniami chłopiec od 
kuśnierza chwalił się, że zrobił parę takich dziesią­
tek papierowych i okpił przekupkę, a co więcej ży­
da. Z wycofaniem z obiegu tych papierków a zastąpie­
niem ich monetą kruszcową zmniejszy się wielka li­
czba skazanych za podrabianie znaków pieniężnych 
do tych, którzy obierają sobie tę zbrodnię za istotny 
zawód życia, to jest do fałszerzy z rzemiosła.

— Donoszą nam właśnie ze Lwowa, że po zaka­
zie odbycia pod gołem niebem w ogrodzie pojezui- 
okim zgromadzenia ludu pod przewodem prezesa To­
warzystwa demokratycznego Dr. Smolki, zapowiedzia­
ne zgromadzenie w sali Donm na niedzielę, nie mo­
gło także przyjść do skutku z powodu zakazu poli­
cji a w odniesieniu się dalszem i namiestnictwa. Za­
niesie no więc rekurs do ministrestwa. Zapowiedziane 
w Stanisławowie takież zgromadzenie otrzymało od 
urzędu powiatowego pozwolenia, lecz takowe zostało 
następnie cofniętem. W obu tych zgromadzeniach 
szło o wybór delegatów na obchód odsłonięcia po­
mnika ped Ztiricbem w Szwajcaryi wzniesionego w 
stóletnią rocznicę zawiązania Konfederacyi Barskiej.

— R o p c z y c e  d. 1 sierpnia.
(S.) Wydział powiatowy ropczycki wystosował do

Wydziału krajowego petycyę, aby na terażniejszój 
kadenoyi sejmowćj ustawa urządzająca księgi grun­
towe dla mniejszych posiadłości, przeprowadzoną była 

Kwestya ta tylokrotnie już podniesiona głosem pu­
blicznym, nie potrzebuje dowodów, że jest najwię- 
kszem dobrem dla ludu naszego. Dość spojrzyć nu 
brak uczciwego kredytu, na upadające gospodarstwa 
na trawiącą lichwę, dziś już żadną nieukróconą usta­
wą, a łatwo przekonać się, że przeprowadzenie tój 
najżywotniejszej czynności podniesienia bytu materyal- 
nego naszćj krainy, nie może cierpieć zwłoki.

Smutny tu wydarzył się przypadek. Przed rokiem 
jeszcze we wsi Swierzycach pies wściekły pokąsał 
trzodę oraz kilkoro dzieci włościanina Jędrzeja Żuczka. 
Jak zwyczajnie u włościan, zabobon sprowadził za­
niedbanie prawdziwej pomocy lekarskićj; zamiast le­
karza, sprowadzono zażegnywacza. Zdawało się, że 
niebezpieczeństwo minęło, rany powierzchownie zago­
jono, nie wiedząc, że straszny jad pozostał we krwi. 
Wczoraj najstarsze z dzieci w nocy dostało po upły­
wie 13tu miesięcy gwałtownego napadu wodo wstrętu, 
chłopczyna 15 letni rzucił się na własnego ojca, który 
dopiero uznawszy prawdziwe niebezpieczeństwo, zwią­
zaną ofiarę zamierzył odwieść do lekarza powiatowe­
go; napad ua drodze powtórzył się gwałtowniój i nie­
szczęśliwy chłopczyna skonał.

— Jeżeli już na Gazetę policyjną spuścić się nie 
można pod względem doniesień policyjnych, to ju t 
niewiedzieć, kto może być nieomylnym, zwłaszcza też 
gdy wiadomo, że polieya warszawska poczuwa się do 
nieomylności. Powtórzyliśmy bowiem z gazety pomie- 
nionej wzmiankę o śmierci p. Błeszyńskiej żony 
kupca z Galicyi, lat 40 liczącej „która umarła w 
Warszawie w hotelu litewskim. Dowiadujemy się a- 
toli od osób interesowanych, że ś . p .  Emilia Błeszyń- 
ska liczy lat 69, nie jest żoną kupca, lecz właści­
cielką domu w Krakowie i wdową po Danielu B łe­
szyńskim właścicielu Dobranie w powiecie Piotrko­
wskim.

—  Odkąd pogłoska, że Benicki pozostał przy ży. 
cia i spokojnie przebywa w Hermanstadzie niespra- 
wdziła się, najrozmaitsze wersye podają dzienniki o 
jego zgonie. Śledztwo jak wiadomo, acz bezskute­
czne, dalej postępuje. W skutek tego bratanek Beni- 
ckiego otrzymał list z ostrzeżeniem, że jeśli nie za­
przestanie poszukiwań w cela odkrycia ciała swego 
stryja — i jego ten ssm los czeka. Psy domowe Beni- 
ckiego używano do odkrycia, gdzie się ich pana 
ciało znajduje —  zupełnie ucichły. Słowem, wszę­
dzie okazuje się widoczny ślad tajemniczej zmowy 
w sprawie nieszczęśliwego prezesa komitetu honwe 
dów. N agroda naznaczona na wykrycie sprawców 
czynu, lub corpus delicti, którym w tym wypadku 
byłoby ciało Banickiego nieco za niska. 560 złr. w 
wekslach za wykrycie morderstwa męża polityczne-o 
— to trochę za mało. ’

—  Dotyohezas w Wiedniu tylko zdarzały się wy­
padki, że ojciec całą rodzinę i  siebie zabija, przy­
wiedziony do rozpaczy nędzą albo hańbą. Podobny 
wypadek zdarzył się w Gradcu, jak piszą stamtąd 
olgo kpea. Ajent prywatny Karol WSginger z Wie­
dnia, 46 lat licząoy, mieszkał ostatniemi czasy w Gradcu 
z żoną i czworgiem dzieci w wielkićj biedzie. Syn jego 
16 letni, uczeń gimnazyum, uczuł dzisiejszćj nocy ból 
nagły i zerwawszy się ze snu, ujrzał ojca z pode- 
rzniętem gardłem i ze skrwawioną brzytwą, którą mu 
już raz cięcie zadał. Młody chłopiec zaczął się bro- 
,nić ojcu i  otrzymał kilka ran jeszcze, mianowicie na
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poderzniętem gardłem. Jęki ranionych zbudziły sąsia 
dów. Wezwano lekarza, który opatrzył rany starego 
Wogingera i syna jego.

— Według telegramu z Manchestru, pow st.ł tam 
d. 31 lipca w sali koncertowej popłoch z powodu 
błędnego zaniepokojenia słuchaczy, iż ogień wybu­
chnął. Rzuciło się na raz ku drzwiom parę tysięcy 
osób i taki powstał natłok, iż 30 osób zgnieciono 
i podeptano na śmierć, a większą jeazcze liczbę wy­
dobyto poranionych lub chorych.

— Courrier des Etats Unis piaze: Pewien młody 
lekarz amerykański wykradł 17-letnią pacyentkę swo 
ją  i poślubił ją . Rodzice panny młodej wytoczyli mu 
proceB o pojęcie trzech żon. Lekarz tak się bronił 
przed Sądem w Chicago: Nie przeczę, że się trzy 
razy ożeniłem. Pierwsze moje małżeństwo było wa­
żne; drugie jest nieważne, gdyż zawarte było za 
życia mojej pierwszej żony; ale trzecie jest ważnem 
gdyż pierwsza moja żona umarła, a druga nie liczy 
się, bo małżeństwo z nią zawarte nie je .t  ważne 
Sąd uznał słuszność iego tłumaczenia się.

— Dnie lszy  i 2gi sierpnia pochmurne, chwilami 
drobny deszcz. Termometr pierwszego z tych dni do­
szedł do 4 -  17°,8 R. od 4 - 13", R-, drugiego do

16°,O od 4 -  10",8 R. Barometr w ciągu tych dni 
nader zmienny, kilka razy wznosił się i opadał; rauo 
o godzinie 6tćj dnia 3 sierpnia etan jego 329“‘,82; 
termometru zaś -f- 13°,O R. Wiatr dotąd zachodni 
przeszedł ostatniój nocy na północno-wschodni.

—  We wtorek dnia 4 sierpnia, Sgo Dominika wy 
znawcy.

rękach. Ale niebawem opuściły ojca siły i padł wraz  ̂niebyło nic dość bezpiecznie ukrytego, którego ręka 
z synem na ziemię. Żona jego była już bez życia z sięgała w najgłębsze tajniki komór i skrzyń gospoda-

rzów i gospodyń.
P r  ze  w. Wytłumaczcie się z tego zarzutu, co na 

was cięży.
O sk . Ja niewiem o niczem prześwietny i wysoki 

c. k. Sądzie.
P  r  z e w. Znałeś Sachę?
O sk . Znałem go jeszcze z Mirowa, od lat 6 je ­

dnak go niewidziałem; on tak chodzi po świecie jak 
wilk i przemieszkuje tylko w lasach.

P r  zew . Świadkowie mówią, że Sachę widzieli 
u was.

O s k .  To nie prawda.
P  r z e w. Powiedz nam co robiłeś w niedzielę i 

w poniedziałek?
Os k .  Syn w niedzielę poszedł na odpust a ja

w domu zostałem, pod wieczór przyszedł szmaciarz i 
prosił abym go przenocował, niechciałem jednak tego 
go uczynić bom się bał. W poniedziałek poszedłem 
na grzyby, zbieraląc je  pod krzakiem, schyliłem się 
i podrapałem sobie trochę twarz; po chwili, gdym 
z grzybami wrócił do domu, przyszli ludzie i pytali 
się o Sachę, ja  im rzekłem: co wy macie w głowie 
ludzie, ja  z waszym Sachą przecie niechodzę!

P r z e  w. Czego tak zaraz się gniewałeś?
Os k .  Byłem zły, bo co trochę chodzili do mnie

na rewizyę.
P r  zew.  Kto poświadczy, że całą noc z poniedział­

ku na wtorek byłeś w domu?
O s k .  Z obcych nikt, tylko córki mogą zaświadczyć. 
P r  ze  w. Znasz Michała Machowskiego, on mówił 

że Sacha był w niedzielę u ciebie, opisał go dobrze.
Os k .  Ja niewiem nic a nic, (klęka i składa ręce).

Wielmożny Sądzie, Bóg by tego skarał, co to powie­
dział, ze ja i moje dziecko Sachę zabiliśmy.

Dr. R o t s c h e k .  Czy córki co mówiły po waszym 
powrocie z grzybów, że jesteście podrapani?

Osk.  To podrapanie dopiero żandarmi spostrze
gli, ale to było tego bardzo maluśko.

P r o k u r a t o r .  Mówiłeś, że wieczór był u ciebie 
szmaciarz z prośbą o przenocowanie, wszyscy jednak 
szmaciarze z tamtych stron zwołani zeznali, że u cie 
bie nie byli. Tym szmacirrzem więc nikt inny niebył 

jak tylko Sacha.
Z świadków przesłuchano najprzód Józefa S z  t a s z  

ka .  Odpowiada on, że w sobotę rano dano mu znać, 
że go okradziono; zabrano mu z kómory wszystko: 
pierzynę, przyodziewę itd.; rozpatrując się i Bzukając 
śladu, którędy złoczyńcy udaćby się mogli, zobaczył 
na ziemi pulares, w którym znalazł papiery do Sachy 
należące. Domyślał się więc teraz całej prawdy i u- 
dał się do Brzeska, aby o wszyst kiem donieść Sądo­
wi. W miasteczku jednak spostrzegł Sachę, który się 
zbrodni niezapierał i po małym targu obiecał zaró- 
tić zabrane rzeczy, kładąc jednakże za warunek, aby 
go nieskarzyć do Sądu. Wspólników wydać niechciał, 
mó«ią:, ze gotowi go za zdradę zbić lub zamordo­
wać. Puścił Staszko więc Sachę na słowo, że rzeczy 
dostawi w przeznaczone miejsce; gdy jednak w nie 
dzielę termin mijał a Sachy widać niebyło, puścił się 
za nim poszkodowany i dogonił w karczmie w Brze­
sku, gdzie mu tenże mówił, że do miejsca, gdzie rze­
czy są ukryte z powodu deszczu i słoty trafić niemógł, 
odda mu jednak dziś jeszcze wszystko co do jedLego 
strzępka. Z powr.tem do domu zeszedł się Staszko 
z Walentym Pawianem i od niego dowiedział się, że 
młody Kosiński mówił przed nim „jakoby tatuś jego 
mieli być na kradzieży." W poniedziałek, gdy Sachy 
widać niebyło, udał się do Kosińskich i tam pytał się 
o niego; we wtorek zaś będąc na jarmarku w Brze­
sku, dowiedział się od ludzi, że jakiegoś człowieka 
w lesie powieszonego znaleziono na drzewie, z opisn 
dowiedział się, że to jest Sacha.

P r  z e  w. Czy zaaleźliście rzeczy 
Ś w i a d .  Znalazłem, ale już  zgniłe niedaleko miej­

sca, gdzie wisielca znaleziono.
P r z e  w. Czy oskarżeni teraz kradną?
Ś w i a d .  Teraz to tam nie kradną, bo siedzą, ale 

gdy są w domu, to się nic przed nimi nieostoi 
O b r o ń c a  K u c h a r s k i  (do świadka). Jaki to 

był człowiek ten Sacha ?
Ś w i a d 1 Okropny był i rabuś, tylko siedział po ja ­

mach i lasach, a ludzie się go bali, że aż strach. 
Następnie przesłuchano Walentego P a w i a n a .
P r  z e  w. Byłeś kiedy karany?
Ś w i a d ,  A nigdy.
P r z e w. Przypomnij sobie.
Ś w i a d .  Raz prawda byłem sądzony za pijaństwo. 
P r z e  w. Jak to za pijaństwo?
Ś w i a d .  Po pijanemu wsiadłem na cudzego konia,

schwytali mię i zamknęli, (śmiech).
P r  z e w. Co ci wiadomo jest o Kosińskiem ?
Ś w i a d .  W Brzesku, gdy mówiono o kradzieży po. 

pełnionej u Staszka, młody Kosińszczak powiedział 
że to jego tatuś z Sachą to sprawił, powtórzyłem to 
zaraz i inDym ludziom a z powrotem, gdym szedł 
z Machowskim, prosił mnie Marcin K., abym o tćm 
nikomu niemówił.

P r  z e w. (do oskarżonych). Co macie na to po­
wiedzieć ?

Marcin K. To nieprawda, Pawian musiał być wten­
czas pijany, a po pijanemu różnie się gada. Sąd za­
przecza świadka.

Wincenty R o p  c z a k  opowiada, że w karczmie na 
Zielonkach gdy przy muzyce chciał tańczyć a chłop 
jakiś z Jadownik ciągle mu przeszkadzał, wszczęła się 
bitka w której jednak Kosińskiego niebyło.

Marek R o p c z a k  tożsamo zeznaje mówiąc, że oni 
są żli z Owsikiem a nie Kosiński. Znaków żadnych 
ni podrapań na twarzy oskarżonego niewidzieli.

M i c h a ł  O w s i k ,  zna Kosińskiego młodego bo 
służył z nim razem w Jadownikach, niewidział go a 
tern mniej bił się z nim w karczmie.

Z kolei przesłuchują T e r e s ę  J a c k o w n ę .
P r  ze  w. Znasz Marcina Kosińskiego i czy bywał 

u was.
ś w i a d .  Znam go, bo się polubił z moją siostrą. 
P r z e  w. Gdzie spała siostra w poniedziałek w nocy. 
Ś w i a d .  Spała całą noc w łóżku ze mną i niewycho 

dziła ani na krok jeden za drzwi.
K a t a r z y n a  J a c k o w n a  z którą oskarżony za­

warł był ścisłe stosunki miłośae i jest ojcem dziecka 
w czasie jego uwięzienia urodzonego, mówi, że nie­
nawidzi Marcina bo ją  zrobił nieszczęśliwą, mimo to 
jednak będzie mówić szczerą i rzetelną prawdę.

P r z e  w. Czy w karczmie bił się twój kochanek.
» w i a d. (po namyśle). Nie bił się wcale, ani też 

był podrapany gdym go na drugi dzień z rana widziała.
Świadcząca nie wie, gdzie Marcin K. noc ponie­

działkową przepędził, wie jednak z pewnością, że tej 
nocy niebył u nićj.

Osk .  Ona gada tylko tak ze złości.
M a c h o w s k i  zeznaje, że idąc w niedzielę do Ko­

sińskiego po pieniądze, które mu był dłużny; zauwa­
żał, jak jakiś człowiek wyszedł z domu Kosińskiego 
i poszedł w las, za chwilę wrócił się nazad, zapalił 
sobie fajkę i znowu poszedł ku lasowi. Opis ubrauia

( N a d e s ł a n e : )
Gazeta, Narodowa z 25go lipca w Nrze 70 po. 

dała szczególną kronikę z Krakowa, i tak: opisuje 
że załoga warowni na kopcu Kościuszki 15go lipca 
t. r. nietylko że wyprawiała dziecinne i niedorzeczne 
igrzyska, jakiemi były psie gonitwy i kursa przebra­
nych żołnierzy, ale nawet, że oficerowie tak dalece się 
zapomnieli, że odbywali te pogardliwe zabawy w spo­
sób ubliżający świętości pamiątki narodowej.

Pominąwszy jaki miał zamiar estetyczny pisarz te 
go artyknłu dając mu nazwiska “igrzyska rycerskie", 
i przypuściwszy, że jego wżrok wytworny się oburzy 
na widok tych niewinnych rozrywek, będąc przyzwy­
czajonym jedynie do zabaw wspaniałych, właściwych 
li tylko temu towarzystwu, do którego należeć 
szanowny korespondent się zdaje, wszystkie zaś ione 
przez niego robioae zarzuty, jakoby umyślnie profa­
nowano narodowy pomnik, można nazwać niepraw- 
dziwem i fałszywem mniemaniem, równie jak  ów u 
rojony pomysł pochodzący jedynie z bujnej jego fan- 
tazyi, że ścigano sforę psów dla czczej rozrywki po 
pomnikach i nagrobkach królów i bohaterów.

Następujące opisanie posłuży za wyjaśnienie. Komu 
miejscowość tutejsza jest znaną, ten wie bardzo dobrze, 
że kopiec Kościuszki t. j .  mogiła sztucznie wysypana, 
a to miejsce, gdzie te naganne i g r z y s k a  przedstawia­
no, są dwa odrębne i znacznie oddalone miejsca, któ­
re tylko zamiar tendencyjny do złośliwego użytku 
razem złączyć jest w stanie. Dla tych, którzy nie są 
obeznani z tutejszemi stosunkami, może posłużyć za 
dowód następne wyjaśnienie że opisanie wyż wspo- 
muionych igrzysk w ten sposób, w jakim to Gazeta 
Narodowa podała, może jedynie być złośliwem zfał- 
szowaniem faktu.

Kopiec Kościuszki znajduje się w wnątrz warowni 
równie nazwanćj, jest podwójnym murem tejże waro­
wni do koła otoczony, i chociaż ta mogiła się w środ­
ku fortu znajduje, przeoież dotychczas nie było wy­
padku aby ktokolwiek z załogi się był odważył, tćj 
narodowćj pamiątce ubliżyć w jakikolwiekbądż spo­
sób. Kopiec ten sterczy równie jak  wyspa neutralna 
z obtaczającego go wzgórza, i do kiórego dostąpić 
jedynie główną bramą można. Ponieważ wszystkie w po­
bliżu kopca i warowni znajdujące się grunta są własno 
ścią fortyfikacyjną, a zatem użytą bywa dla ułatwienia 
nazwa całego obszaru „Kościuszko".

Miejsce na ktJrem załoga w wolnych chwilach 
rozrywki swoje odbywa, jest [kilkaset króków niżćj 
od kopca oddalonem, i było dotychczas zupełnie za 
niedbane ij za pastwisko używane dla bydła wło­
ścian w pobliżu mieszkających. W ostatnim czasie 
zaszły na tym miejscu różne zmiany i ta k : urzą­
dzono strzelnicę dla załogi, [i przy tćj spobności 
zrobiono między manowcami znajdującemi się na 
wzgórzu przyległym ścieżki i drożyny jak  równie i 
miejsca do wypoczynku. I  tutaj mógłby ktoś złośliwy 
nazwać tę całą pracę płodem nudów żołnierskich, lecz 
przyczyniło się to wszystko co tutaj zrobiono, nie­
tylko do upiększenia tego miejsca, ale nawet do 
uczczenia i na tem miejscu zasłużonćj pamiątki bo 
hatera. Tutaj to więc gdzie przed rokiem jeszcze było 
pastwisko teraz zaś strzelnica się znajduje, i nikt za­
pewne na tem miejscu o mogiłach i pomnikach kró­
lów i bohaterach ani nawet nie marzy, odbyły się te 
tak surowo skarcone zabawy.

Teraz możemy się śmiało zapytać, czyli miejsce 
gdzie dotychczas bydło się pasło, może mieć tak wa­
żną świętość narodową, ażeby się nie mógł na niem 
zabawić żołnierz austryacki w sposób nawet dla naj­
dotkliwszego patryoty zupełnie niewinny? Wszyscy 
rozsądni jakiejkolwiek bądź narodowości z łatwością 
sobie odpowiedzą na to zapytanie.

Kraków 3go sierpnia 1868.
Oficer załogi tutejszej.

Sprawy sądowe.

Ś w i a d .  Nie miał nic na sobie.
Jakób Z y d r o ń  widział takiego samego człowie­

ka wychodzącego od Kosińskiego i opisuje go tak jak 
Machowski.

Po przesłuchaniu świadków następuje jeszcze od ­
czytanie licznych protokółów odnoszących się do tćj 
sprawy, w których atoli nie wiele znajduje się cieka­
wego lub będącego w stanie wyświecić czyn zbro­
dniczy, o który Kosińskich oskarżono; następnie pro­
tokół komisyi sądowo-lekarskiój odczytany zostaje, 
poczem przewodniczący wzywa w sztace biegłych, a- 
by na podstawie orzeczeń komisyi lekarskićj, która 
trupa na miejscu badała, o śmierci zamordowanego 
wydali swe zdanie. Ci na podstawie spisanego pro 
tokółu orzekają t y l k o  t o  p e w n i e ,  że samobój­
stwo wobec zachodzących okoliczności, wykluczonem 
być tu m usi; czy jednak śmierć przez duszenie i 
gniecienie delikatnych części ciała, czy też dopiero 
w skutek zawieszenia nastąpiło o tem biegli w sztu­
ce powiedzieć dokładnie nieumieją, a to dzięki proto­
kółowi sądowo lekarskiemu, który jak  z jednćj stro­
ny legalnie (I) bo po niemiecku został sporządzony, 
tak z drugiój strony pełen jest niedokładności i luk 
w umiejętnem traktowaniu powierzonćj sobie rzeczy.

Na zakończenie odczytuje przewodniczący świade­
ctwa sądowe oskarżonych, z których się okazuje, że 
Józef Kosiński chodził nie zawsze prostemi drogami i 
dziś brzemieniem ósmego krzyżyka obciążony, dźwiga 
oprócz tego na barach liczne wspomnienia dni spędzonych 
po różnych przymusowych kwaterach, a syn jego 
Marcin poczynił już stosowne kroki, aby nie pozostać 
w tyle za ojcem i wstępować w ślady rodzica.

Na tem zakonkludowane zostaje postępowanie do­
wodowe, a c. k. prokuratorya głos zabiera. Jedno tyl­
ko —  mówi prokurator —  nie ulega tu wątpliwości 
a zwłaszcza to, że Sacha w sposób zdradliwy zamor­
dowany został. Kto czyn jednak ten popełnił, nie da 
się udowodnić. Są wprawdzie poszlaki ale na tych tru- 
duo ugruntować swe przekonanie i wyrok orzeknąć. 
Z tego powodu proknratoryi nie pozostaje nic innego 
jak prosić, aby Sąd uwolnił stojących tu przed sądem 
Józefa i Marcina Kosińskich od zarzuconej im zbro­
dni i orzeknął o ich niewinności. Po takim wniosku 
misy a obrońców skończyła się; nic więc innego do­
dać nie mogą jak  prośbę, aby Sąd przychylił się w 
w zupełności do wniosku prokuratoryi. —  Po krót­
kiej naradzie Sąd orzeka wyrok, mocą którego oskar­
żeni niewinni są zarzuconej im zbrodni, i mają n a ­
tychmiast z więzienia być wypuszczeni. Z zadziwie­
niem, zmięszanem z radością nie ukrytą, słuchają oskar­
żeni wyroku przywracającego im wolność, i rehabilitują­
cego ich przynajmniej prawnie wobec całego społeczeń­
stwa. Józef Kosiński się rozpłakał, a obaj całując w 
rękę i kłaniając się wszystkim obecnym po porządku, 
razem z Sądem opuszczają salę, aby po roku niewo­
li, po dniach długich moralnej i fizycznej katuszy o- 
detchnąć swobodnie i w s w o j e  puścić się strony.

Kraków 30 lipca.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Po przesłuchaniu Marcina Kosińskiego następuje 
przes’uchanie drugiego oskarżonego a ojca poprzednie­
go, Józefa Kosińskiego. Liczy [l*t 74, lecz nikt pa­
trząc się na silnego, z czerstwą twarzą, i bardzo ma­
ło szpokowatym włosem, oskarżonego, niedomyślałby się 
prawdziwego jego wieku. A przecież to człowiek 
którego długi żywot nie wił się wśród róż i błogie­
go spokoju, owszem niejedną on w życiu przebył burzę 
był na wozie lecz częściej pod wozem, a jak regestra- 
tury różnych sądów wykazują, dni wiele z życia jego 
powiązało eię ściśle z murami więziennemi. Oskarżony 
jest dla nas coś nakształt archeologicznego zabytku 
z owych czasów, kiedy to pewna porcia kijów, któ­
rą w scisłych peryodach więźniowi zaaplikowywano, sta­
nowiła niezbędny przypisek do każdego wyroku; kilka 
świadectw urzędowych ’z tym rodzajem zaostrzenia, 
spoczywa ta  stole sądowym i stanowi niemały przy­
czynek do biografii obżałowanego. Dzięki swej przeszło 
ści oskarżony wyrobił sobie w okolicy nienajlepszą re- 
putacyę, znano go wzdłuż i wszersz i wszelkie nie­
prawne naruszenie cudzej własności przypisywnno je­
mu lub powieszonemu Jędrzejowi Sasze, co mówiąc 
nawiasem, używał jeszcze smutniejszej sławy niż Ko­
siński i uchodził za takiego, przed którego okiem

W tym tygodniu przed tutejszym c. k. Sądem ,kar- 
nym odbędą się następujące końcowe rozprawy:

We Wtorek dnia 4 Sierpnia: Salomei Ramsik, 
Bernarda Gottfingera i wspólników o krad -Jeż, Józe­
fa Jaworskiego o kradzież, Józefa Załęgi o oszustwo.

We środę  dnia 5 Sierpnia: Sylwestra i Maryi Ko- 
tlosów o kazirodztwo, Magdaleny Kowalskiej o kradzież.

We Czwartek dnia 6 Sierpnia: Anny Papież, Igna­
cego Wrońskiego, Michała Cichonia, Stefana Joszkie- 
wicza, Maryi Ropacz, Józefa i Anny Ciapułów, Te 
kii Pakucińskiej i wspólników, wszystkich o kradzież, 

W  Piątek  dnia 7 Sierpnia: Stanisława Kleszczyń 
skiego o rozbój.

3 złr. 58 c. Na targowicę dowieziono cokolwiek no­
wego zboża, ale odbyt słaby i kupujący zachowują się 
wyczekująco. D ę b i c a :  pszenica 170 fnt. 9 złr., ję ­
czmień 140 fnt. 5 złr. 15 c., żyto 160 fnt. 5 złr. 
75 c . , owies 98 fnt. 2 złr. 55 c. W handlu znpełna 
stagnacya. J a r o s ł a w :  pszenica 170 fnt. 9 z łr ., ży­
to 160 fnt. 7 złr., jęczmień 140 fnt. 5 złr. 45 c., 
owies 96 fnt. 1 złr. 70 c. Ceny spadają, handel zu­
pełnie nieożywiony. P r z e m y ś l :  przenica 170 fnt. 
10 złr,, żyto 160 fn t 6 złr. 55 c., jeczmień 138 fnt.
4 złr. 90 c ., owies 100 fnt. 3 złr. Kupujący zacho­
wują się wyczekująco, spodziewają się bowiem że ce­
ny jeszcze bardziej spadną.

B y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  nadeszło w ty ­
godniu ubiegłym koleją lwowsko-ezerniowiecką 1700 sz. 
i posłane zostały do Oświęcima. Z tutejszej targowi­
cy posłano podobnież do Oświęcima 250 sztuk.

(Gaz. Lwów.)

fraegląd polltycsnjr.
Depesze telegraficzne

Paryż 31 lipca. Ajencya Havasa donosi z Bru- 
kselli: Pogłoska o mniemanym projekcie przymie­
rza Francyi, Belgii i Holandyi najwyraźniej jest 
tu nrzędownie zaprzeczaną. Miała ona powstać 
w Londynie i rozpowszechnić się przez ajentów 
orleańskich.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  30 lipca. W ostatnich dniach mieliśmy 

trwałą suchą pogodę, wielce pożądaną z powodu od 
bywających się żniw. Na targowicach zaczyna się 
już pokazywać zboże tegoroczne i jest bardzo piękne, 
zwłaszcza pszenica.

Handel towarowy znowu w żadnym kierunku nie 
był znaczniej ożywiony. Na naftę zaczyna ożywiać się 
popyt z powodu nadchodzącej jesieni, to też artykuł 
ten trzyma się w cenie. Spekulanci jednak nie zaku 
pują jeszcze większych partyi, odbyt więc w Droho- 
byczy nie jest wcale ożywiony. Doświadczeńsi speku­
lanci spodziewają się że w ostatnich miesiącach tego 
roku ceny nafty podniosą się znacznie, ponieważ 
doświadczenie nczy że tak się dzieje zawsze po dłu­
giej stagnacyi w handlu. Loco Drohobycz płacono 
naftę rafinowaną 45® po 11 zlr. 50 c.. Dowóz wełny 
był mniejszy w tygodniu ubiegłym, ogółem dowiezio­
no około 1400 centn. Kilka partyj nadeszło do Czer 
niowiec dla odesłania koleją a prawie wszystkie trans 
porta odeszły do Prus. Kilka pomniejszych partyi te­
gorocznego rzepaku wywieziono z Galicyi do Anstryi. 
Stosunkowo małe były także transports lnu, konopi 
i pakuł, główny zaś odbyt na te artykuły jest do fa­
bryk morawskich i czeskich, zawsze po stałych cenach, 
Panująca ciągle posucha a tem samem ubytek wody 
w rzekach spławnych utrudnia wywóz drzewa bndul 
cowego i do wyrobów, którego znaczne transporta 
posyłane są z Bukaczowiec do Medyki i Jarosławia 
dla spławienia do Bydgoszczy. Nowo urządzona piekar 
nia parowa w Przemyślu rozsyła znaczną ilość chleba 
w okolicy aż do Jarosławia i Radymna, i chleb ten 
powszechnie jest chwalony. Osoby chcące się udać 
do Berna na zgromadzenie nauczycieli, zwołane na 
dnie 25, 26 i 27 sierpnia mogą odbyć tę podróż 
za połowę zwykłej ceny wagonami 2 i 3 klasy, do 
ezego zobowiązały się koleje Karola Ludwika i pół­
nocna, i potrzeba tylko wykazać się kartą legityma­
cyjną wystawioną przez towarzystwo pedagogiczne.

Handel zbożowy także nie był ożywiony i ceny z a ­
czynają spadać. O ile dotychczas wiedzieć można, 
zbiory tegoroczne zwłaszcza przenicy wypadły po­
myślnie. Ze względu że Francya już teraz zaczyna 
szukać na swoje zboże odbytu w Niemczech południo­
wych, ze względu na powszechny w całej Europie 
urodzaj i na stosunki materyalne galicyjskich właści­
cieli dóbr, nie pozwalające im zatrzymywać dlngo 
zboża swojego po magazynach, prawie z zupełną pewno­
ścią przewidzieć można jak i obrót weźmie w przy­
szłości galicyjski handel zbożowy, a mianowicie że 
ceny coraz bardziej spadać będą i że tylko do Nie 
miec północnych będzie można wywozić. Gi najlepiej 
wyjdą którzy w najbliższym czasie po teraźniejszych 
cenach pozbędą swoje zapasy. Pszenicę, której prób­
ki porozsełali za granicę spekulanci i komisanci, p ła­
cono korzec 170 fn t z odstawą na listopad po 7 złr. 
50 c., jednakowoż w tym roku zebrano tu i owdzie 
pszenicę 176 fnt. Loco Lwów płacono pszenicę 170 fnt. 
po 8 złr. 50 c. do 9 złr., żyto 160 fnt. po 6 do 7 złr., 
jęczmień 142 fnt. 5 złr., owies 100 fnt. 3 złr. i 2 złr. 70 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące: T a r n ó w :  pszenica 170 fot. 9 złr. 50 c., ży­
to 160 fnt. 6 złr., jęczmień 141 fnt.

Paryż 31 lipca. Monitor ogłasza rozporzą­
dzenie przedłużające wolność bez cła dowozu mo­
rzem zboża, mąki i wszelkich płodów ziemi na 
pożywienie służących do końca tego roku. Uwol­
nienie to od cła tylko do 30go września obowią­
zywało.

Antwerpia 1 sńrpnia wieczór. Rozpoczął 
się obchód rocznicy zniesienia cła na Skaldzie, 
tudzież odsłonięcia pomnika konnego króla Leo­
polda I. Spokojność nie była niczem przerwaną.

K issinęen  2 sierpnia. Królowa Wirtember 
ska (siostra Cara) przybyła tu wczoraj wieczór, 
a król Bawarski i książę Otto Bawarski dziś rano 
w odwiedziny do Cara Aleksandra.

Florencya 31 lipca. Zapewniają tutaj, że 
ministeryum nie przychyli się do wniosku redu- 
kcyi biletów bankowych w obiegu będących. S ły­
chać, że Lamarmora odpowie na broszurę przy­
pisywaną Cialdiniemu, z powodu wojoy r. 1866.

Floreneya 31 lipca. Izba deputowanych u- 
chwaliła 128 głosam i przeciw 77 projekt rządo­
wy, mający na celu poprawę systemu poboru po 
datków. Ustawa dsje poborcom rozciągłe atrybu- 
cye szybkiego użycia środków przeciw przenie- 
wierstwu i przemytnictwu podatków niestałych.

Florencya 31 lipca. Rozprawy nad w y­
dzierżawieniem monopola tytoniowego, mają się 
rozpocząć w Izbie w poniedziałek. Przyjęcie pro­
jektu rządowego jest znów wątpliwe.

L o n d y n  31 lipca. Dziś nastąpiło zamknięcie 
sesyi parlamentu. Mowa tronowa odczytana w i- 
mieaiu królowej wyraża zadowolenie ze stosun­
ków przyjacielskich z wszystkiemi państwami za 
granicznemi i dodaje, że nie zachodzi żaden po 
wód obawy wojny w Europie; polityka królowej 
aie przestanie zapewniać krajowi błogosławieństw  
pokoju. Dalej wyraża mowa zadowolenie króle 
wej ze zwycięztw odniesionych w Abisynii, tu 
dzież radość z powodu, że usiłowania, aby wy 
wołać powstanie w Irlandyi, ustały, a przeto uży 
cie środków wyjątkowych stało się zbytecznem. 
Ani jeden poddany nie jest jnż trzymany potl 
zamknięciem na mocy zawieszenia ustawy „ha­
beas corpusu, ani jeden Fenista nie zostaje pod 
śledztwem. Po wyliczeniu najważniejszych uchwa' 
tej sesyi zapadłych i ustaw przyjętych, zapowie 
dziane jest bliskie zamknięcie parlamentu, tudzież 
wypowiedziana nadziejs, iż nowe wybory na pod­
stawie reformy wyborczej posłużą do utrzymania 
bez nadwerężenia wolności politycznej i religijnej 
zapewnionej wszystkim poddanym ustawami kra 
jowemi i obyczajem.

Londyn 31 lipca. Dzisiejsze dzienniki po 
twierdzają, że królowa wyjedzie 5go sierpnia, w y­
ląduje w Cberbourgu i w ciągu kilkogodzinnego 
pobytu w Fontainebleau będzie się widziała z Ce­
sarzową Eogienią. Dzienniki przewidują zwycięstwo 
liberalistów w przyszłych wyborach.

Petersburg 30 lipca. Ajencya telegraficzna 
rosyjska donosi z Orenburga, że pokój z Bocbari, 
zawarty został na następujących podstawach: Emir 
płaci Rosyi pół miliona rubli, a wojsko rosyjskie 
opuści miasta świeżo zajęte.

Kopenhaga 31 lipca. Bar. S t e d i n k  ma 
być zamianowany posłem szwedzki n przy tutej­
szym dworze. Królowa szwedzka przybyła z cór 
ką do Bellevue.

m ą d r y t  31 lipca. Zapewniają, że Cesarz Na­
poleon dozwolił jenerałowi P r i m  bawić w Vichy.

Belgrad 1 sierpnia. Kiamil bej, który tu 
przywiózł inwestyturę, odjeżdża jutro przez Meba- 
dię do Konstantynopola.

Konstantynopol 31 lipca. La Turquie do 
nosi, że Aoglia podpisała protokół tyczący się u- 
znauia prawa nabywania i posiadania własności 
nieruchomej przez Anglików w państwie Ottomań- 
skiem. Austrya poleciła posłowi swemu podpisać 
takiż protokół pod względem jej poddanych.

5 z łr., owies
100 fnt. 3 złr. 40 c.. i przy takich nizkich cenach 

tego nieznajomego zgadza sie z opisem odzieży, jaką 'odby t słaby, ponieważ za granicą ceny spadają. R z e -  
Sacha miał w chwili powieszenia na sobie. | s z ó w :  pszenica 170 fnt. 8 złr., żyto 160 fnt. 6 złr.

P r z e  w. Czy ten człowiek wyglądał na szmaciarza? 50 c., jęczmień 142 fnt. 5 złr. 75 c., owies 100 fot.

Gołos w liście z Warszawy każe przewidywać 
nową katastrofę. Wylicza ou różne drobne okoli­
czności, które nważa za skazówkę wyraźniejszego 
wystąpienia. List ten kończy się przestrogą, iż 
rząd niema innej drogi, jak zjednoczenie narodo 
we Polski z Rosyą. Czyż to ma być zapowiedzią  
akiego aktu rządowego wypierającego język i na­

rodowość polską? Takby się zdawało, zwłaszcza 
w połączeniu z ponowieniem na Litwie zakazu 
mówienia po polsku. Ukaz ten potworny kozackie­
go atamana Potapowa, który rządzi dziś na Li 
twie, podajemy powyżej, jako wybryk najszaleń- 
szego despotyzmu, jakiego niemasz i niebyło do­
tąd przykładów.

Podaliśmy przed kilku dniami z dziennika szw aj­
carskiego Bund  treść jakoby noty bar. Beusta 
przesłanej do Berlina dla wytłómaczeuia się z mo- 
żebnych przekroczeń programu zjazdu strzeleckie­
go w Wiedniu. Przy tem wyraziliśmy naszą wąt­
pliwość, aby gabinet wiedeński mógł taką notę 
przesłać do Berlina (Czas z d. 31go lipca). Otóż 
N. f r .  Presse powiada, że nie była to nota gabi­
netowa , lecz instrukeya dana posłowi austry- 
ackiemu w Berlinie, aby wiedział, jak się tłuma- 
czyć, gdyby go zagabDięto. Cofamy  przeto nasze 
powątpiewanie, bo między instrukcyą a notą jest 
tylko różnica formy.

Jako znaczący symptom polityczny nadmienić 
wypada, że N . f r .  P resse— która w swoich naro­
dowo niemiecko-jednoczących dążeniach szła aż 
do ostatnich krańców, jak może zajść dziennik au- 
stryacki, żeby jawnie nie był pruskim, a prócz

tego uważaną jest za blisko spokrewnioną z poli- 
tycznemi zapatrywaniami ministra Dra Giskry— zro­
biła nagły zwrot z powodu wiadomej noty Usedo- 
ma. Zwrot ten nie nastąpił jednak bezzwłocznie 
po ogłoszeniu tej noty, lecz dopiero od paru dni 
naznaczyć się daje. Dawniej N . fr. Presse wtóro­
wała niemal dziennikom pruskim; rozbrat ten prze­
to zdaje się wskazywać, iż w sferach rządowych 
sprawa ta nabyła ostatniemi dniami większego je ­
szcze znaczenia, niż jej początkowo przypisywano.

Urzędowy pruski Stoats Anzeiger poświadcza, 
co już doniosła była Nordd.allg. Ztg, że poseł pru­
ski we FJorencyi Usedom nie był upoważnionym  
przez rząd swój do napisania aoty z d. 17 czer­
wca 1866, która odczytana niedawno przez jen. 
Lamarmorę w parlamencie włoskim, sprawiła o- 
gromne wrażenie, jak niemniej, że gabinet pruski 
dowiedział się o tej noeie dopiero w 10 dni pó­
źniej. Z tego więc powodu nota rzeczona nie mo­
że dawać miary o  ̂ usposobieniach rządu pruskie­
go. To wyparcie się noty posła przez rząd wła­
sny, jest niezawodnie nowością w św .ecie dyplo­
matycznym, zwłaszcza, gdy krok posła w zupeł­
nej zostaje zgodzie z całym kierunkiem polityki 
a nawet z militarnemi ruchami, z odezwą do Cze­
chów, z utworzeniem korpusu pod wodzą Klapki. 
Bywały wprawdzie wypadki, gdzie poseł postąpił 
sobie wbrew woli rządu, lecz wtedy bywał po­
ciągany do odpowiedzialności, albo jak Regulus 
oddany na pastwę nieprzyjacielowi. Ale Usedom  
nie naraża się na los Regulusa. Nota Staatsanzei- 
gera nie osłabi wrażenia notą Usedoma sprawio­
nego .

Ze wszech stron zaprzeczono zamiarowi zwią­
zania się Francyi przymierzem z Belgią i Ho- 
landyą. Ajencya Hayasa powiada, że pogłoska ta 
urosła w Londynie i że ją ajenci orleanistowscy 
rozsiewali. Margr. Moustier także jej zaprzeczył 
na ostatniem przyjęciu u siebie. Mimo tego nikt 
nieohce wierzyć, aby pierwsze kroki ku temu 
związkowi państw nie były w yszły z Paryża. 
Rząd belgijski miał zdradzić tajemnicę umyślnie, 
i może być prawdziwem twierdzenie Havasa, że, 
w Londynie powstała o tem przymierzu pogłoska, 
gdyż Anglia jest przedewszystkie n interesowaną, 
aby przymierze to nie przyszło do skutku, a 
przeto z Brukselli dano pewnie wiedzieć w Lon­
dynie, co się świeci. Może i książęta orleańscy 
byli w tym razie pośrednikami między dworami 
króla Leopolda i królowej Wiktoryi. Ogłoszenie 
przedwczesne kroków przedsiębranych dla przy- 
wiedzenia tego przymierza do skutku, stało się 
właśnie przeszkodą w jego zawarciu. Interpelacye 
były robione nietylko w parlamencie angielskim, 
lecz i drogą dyplomatyczną, i musiano się  w y­
przeć.

Memorial dipl. dowiaduje s ię , że podróż kró­
lowej Wiktoryi do Lucern w Szwajcaryi dozna 
kilkodniowej odwłoki (z Londynu donoszą, że 
wyjeżdża 5go sierpnia), gdyż Cesarz Napoleon 
wyraził życzenie widzenia jej i zatrzymania przez 
dni kilka na dworze francuskim. Cesarz kończy 
kuracyę swoją w Plombieres lOgo sierpnia i oko­
ło tego czasu nastąpi spotkanie.

Disraeli bardzo kontent ze siebie. W ypowie­
dział to we środę na zwykłej dorocznej uczcie 
dla ministrów dawanej w Mansion-house przed 
feryami letniemi. Nietylko bowiem wszystko co 
się dzieje w Anglii, dzieje się dobrze, lecz nawet 
minister chwali Bię, iż Irlandya jest szczęśliwą  
przy zawieszeniu ustawy o nietykalności osób. 
Szydzą z tego dzienniki nawet torysowskie. Co 
więcej, Disraeli cieszy się z reformy parlamentu, 
nie ze względu na potrzebę rozszerzenia prawa 
wyboru, lecz że rząd będzie miał do czynienia 
z większą liczbą ludzi niewykształconych polity­
cznie. Z ostatnim dniem lipca nastąpiło zam knię­
cie sesyi parlamentu. Parlament jednak ma być 
niebawem rozwiązany, a nowa ustawa wyborcza 
wprowadzi nowe nieznane jeszcze żywioły do ży ­
cia publicznego.

Rząd rumuński przyrzekł Francyi dochodzenie 
z powodu najść na posiadłości tureckie. Constitu- 
tionnel wyraził nadzieję, iż rząd ten powstrzyma 
energicznie ruch z W ołoszczyzny. Wszelako L ’E- 
poque nie wierzy w skuteczność tych obietnic, i 
owszem mniema, co i nam pisano z Wiednia, iż 
Bratiano stoi na czele tego ruchu, a w miarę jak 
rośnie popularność tego ministra, słabnie powaga 
księcia Karola.

Jeden z naszych korespondentów wiedeńskich 
dowiaduje się, że bandy, które wtargnęły z Ru­
munii do Bułgaryi, nie zoBtały ze szczętem znie­
sione, lecz poniósłszy porażkę, pociągoęły w góry. 
Dla tego nie można tego ruchu nważać za skoń­
czony.

Według doniesień z Washingtonu z d. 22 lipca, 
Izba reprezentantów uch waliła 69 głosami przeciw 
68 wypuszczenie w obieg boDÓw wolnych od po­
datku i według woli rządu spłacalnych w mone­
cie brzęczącej po latach 40. Mają one przynosić 
3.65%  procentu i wystarczyć do wykupienia 
wszystkich obligacyj długu publicznego, a na żą­
danie posiadaczy wymieniaue być za wszystkie 
inne bony z wyjątkiem 3 procentowych. Uchwała 
ta zapadła przeciw uchwale seaata, który chciał 
wypuścić 25 milionów dolarów biletów pożyczko­
wych na 3°/q dla wykupienia banknotów i ku­
ponów.

Ciało prawodawcze Luiziany zażądało z Wa­
shingtona pomocy wojskowej dla poskromienia 
>ezprawi, jakich się dopuszzzają okolice północne 
kraju.

Ostatnie depesze telegraficzne wG usuił
Paryż 3 sierpnia. M onitor dzisiejszy ogłasza  

dekret cesarski rozpisujący nową pożyczkę po 
kursie 69-25 za 100 i z procentem liczonym od d. 
1 lipca. Reskrypt ministra skarbu naznacza czas 
>odpisy wania się na *9 pożyczkę od 6go do 13go 

sierpnia.
Bukarest 2 sierpnia. Telegramy z Ruszczu- 

ka donoszą o pięciogodzinnej w a l c e  między po­
wstańcami bułgarskimi a  wojskiem tureckiem, w 
ictórej 38 powstańców poległo. Reszta bandy D y­
mitra (zapewne Dymitra Hadżi. Red. Cz.) obsa- 
czoną jest przez Turków między Kasanlikiem a 
Aylkanem. Główna kwatera Mitada paszy znajdu- 
V *  w Gabrowie. Pod Gałaczem strzelano 

brzegów rumuńskich na łódź działową turecką. 
W Ibraile władze rnmuńskie liczne przedsiębrały 
aresztowania.

Kursa. W i e d e ń  3 sierp godzina 2 po połnd. 
Metaliki 58’50. — Metaliki z kuponem m a j o w y m  
i listopadowym 58-80. —  Pożyczka narodowa 
6 2 -60 .—  Losy z roku 1860 8 5 -2 0 . — Akcye b a c -  
iu 731.— Akcye kred. 212-40. — Londyn 113 65.—  
Srebro 1 1 1 3 5  — Dukat 5.405/ , f>._________________

ODPOWIEDZIALNY B ED A K TO B  I  W YDAWOA  
jŚMtoni



Podziękowanie.
Cierpiąc przez dłuższy czas na ból zę­

bów, które całkiem zepsute, i w dziąsłach 
ukryte były, tak że chcąc je  wydobyć, 
dziąsła rozcinać wypadało, Pan J ó z e f  
W o l f  * egzaminowany pomocnik lekarski, 
z wielką zręcznością bez przecięcia dzią­
seł operacyę mi wykonał, za co czuję się 
obowiązanym, podziękowanie moje publi­
cznie Mu złożyć. (1376) A . Cl.

Doszukuje się dzierżawy dóbr ziemskich w Są- 
“  deckiej, Jasielskiej lub Tarnowskiej ziemi 150 
do 30C morgów obszaru, poczynającej się od Igo 
Kwietnia lub też od Śgo Jana 1869 r.

Chęć mający wydzierżawienia, raczy zawiado­
mienie przesłać pod cyfrą L. M. ostatnia poczta 
Gorlice. t(137(0

Nauczycielka egzaminowana,
posiadająaa dyplom i świadectwa z 10  
letniej praktyki, poszukuje umieszczenia, 
adres Nr. 9 3 . Ulica Grodzka w Krako­

wie I. piętro. •
(1371)*______

W ie ś  Glinik górny
w obwodzie Jasielskim, posiadający,, zie­
mi ornej i łąk 485, i lasu 262 morgów, 
propinacyę, Młyn i Tartak oraz w dobrym 
stanie ekonomiczne i mieszkalne budyn­
ki, jest z wolnej ręki do sprzedania; — 
życzący sobie nabyć raczy się na miejsce do 
Właścicielki, lub do Lutczy do W7. E u s t .  
W o ji ta r o w s T i ie g o  zgłosić.

(1316-1-3)

Zaproszenie do subskrypcyi
m a j ą c e j  s i ę  odbyć*  §  i  lO  b . m .

na 50,000 akcyj
uprz. król.

węgierskiej północno-wschodniej kolei.
Ta kolóij składa się z następujących działów:

a) z D e b r e c z y n a  przez i z a t m a r ,  M e m e t l i - T e -  
k e h a z a  do S z i g e J t i u .

b) z T e k c h a z a  przez C z a p  do K o s z y c .
c) jako odnogi linii pod b. wskazanej przez P z . - U j ł t c l y  do 

Zombor z jednój strony i do j f f r l l l l i f lC S  z drugiój 
stron).
Akcye te opiewają na Złr. 2 0 0  —  w. a. w srebrze, na okaziciela, mają 

prawo do najniższego czystego dochodu zupełnie w olnego od podatku 5 %  w 
srebrze, i zostaną przez przeciąg trwania koncessyi za pomocą losow ań W  t l l l i d l "  
I i e j  w a r t o ś c i  W  s r e b r z e  spłacone. Tak pewność spłaty jako i naj­
niższy czysty dochód 5 %  w srebrze uwolniony od podatku, są poręczone przez 
król. węgierski Rząd. —

W  zamian za wylosow ane Akcye otrzymują w łaściciele tychże arkusze u- 
żytkowania biorące udział w dywidendzie.

Bliższe szczegóły subskrypcyi zawiera prospekt.
Cena subskrypcyjna wynosi złr. 1 4 5  wal. austr. w  banknotach; za Akcyę 

Złr. 2 0 0  —  w. a. w srebrze, przynoszącą rocznego ( i o c l i o d l l  Z T r .  1 ©  
w srebrze. —

Do przyjmowania subskrypcyj na te akcye jest upoważniony
Dom bankowy

F. J. Kirchmayera i Syna w Krakowie,
gdzie takową bezpośrednio uskuteczniać, jakotóż w tym celu akcye 
Banków Anglo-Anstryackiego i A n g lo -Węgierskiego składać można.

P f  Ponieważ subskrypcya prawdopodobnie już 8e° 
Sierpnia b. r. zamkniętą zostanie, uprasza się o rychłe
zamówienia. (1405-1 3)T

M T  M  Ł  I  A .
c. k. uprzywil.

BMKII HIPOTECZNEGO w Krakowie
przyjmuje od l g0 S l e i 'p i s ia  1 S 6 8  wkłady pie-

nie0żne na

ASYGNACYE KASOWE,
za które płacić będzie:

5°o z frzydziesto-dniowem wypowiedzeniem 
413°o z czternasto- dto dto
4° o z ośmio- dto dto

Kraków dnia 1 Sierpnia 1868 r. (1359-1-3/r
D y r e J f c y a .

A. P e t s c h k a  Kantor interesów giełdowych
w Wiedniu, Sirauchgasse N. 3, 

^ n a p r z e c i w k o  giełdy,""W
poleca się do załatwienia wszelkich interesów giełdowych, jako to : kupna, 
sprzedaży, interesów premiowych i t.p., pod bardzo taniemi, dla każdego przy- 
etępnemi warunkami. Kantor ten nastręcza sposobność osobom nieuczęszczają- 
cym na giełdę, udziału w operacyach tejże za stosunkowo małą wkładkę i wy­
pełnia wszelkie dane mu polecenia szybko i rzetelnie za bardzo małą prowi- 

zyę, która razem wziąwszy, czyni tylko 2 złr. za 5.000 złr. nominalnych. 
|i|T  Programy na żądanie bezpłatnie 1 franko.TMl 

Kantor kupuje i sprzedaje wszystkie giełdowe papiery rządowe i prywatne 
krajowe i zagraniczne po dziennym kursie.

I #  Tamże można tanio nabyć' Losów na w ypłatę ratami.
c 1199-n i2) ^  Petschka kantor interesów giełdowych.

w WIEDNIU, Strauchgasse N. 3 88ST*naprzeciw giełdy.*

CŻAS z Wtorku 4 Sierpnia 1868.
HTH T " 1 1

S P R A W O Z D A N I E
Wydziału Towarzystwa galicyjskiego ku podnie­

sieniu chowu koni i wyścigów
z dnia S3 i 3 4  Czerwca r. b.

\. Uchwalono p o d z i a ł  n a  S e k c y e :

Sekeya I .  Nadzór wynajętej realności do fundacyi hr. Skarbka n a ­
leżącej —  i areny.

Nadzór areny przydzielono Juliuszowi hr. B ielsk ie­
mu. —  Areny, Wmu Kazimierzowi Tuczyńskiemu i br. 
Juliuszowi Bielskiemu.

Sekeya I I .  Kasowość hr. W łodzimierzowi Baworowskiemu.

Sekeya I I I .  Chów koni, Juliusz hr. Bielski, W ny Kalikst Ochocki, 
W ny Kazimierz Tuczyński i Stefan hr. Zamoyski.

2. Uchwalono sprawozdanie z posiedzeń W ydziału podawać do publicz­
nej wiadomości.

3 . „ do Komisyi centralnej w W iedniu — wybrano W go Era­
zma W olańskiego.

4 . „ odnośnie do wezwania c. k. Komitetu galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego —  obr.no Delegatem Towa­
rzystwa na ogólne zgromadzenie Towarzystwa gospodar­
skiego z dnia 3 0  Czerwca r. b., Aleksandra hr. Dzie- 
duszyckiego.

5 . n stosując się do odezwy c. k. Namiestnictwa z dnia 6go
Czerwca r.b., do L. 2 3 4 6 8 , W ydział przedstawił D elega­
tów do rozdzielenia premlów cesarskich na stacyach kon­
kursowych w Brzeżanach, Czortkowie, Kołomei, Sambo­
rze, Mościskach, Tarnowie, Krakowie i Nowym Sączu.

G. „ wystosować pismo do PP. Delegatów, aby przy rozda­
waniu nagród poczynione uwagi raczyli przesłać Wydzia­
łow i —  w celu poczynienia odpowiednich kroków —  do­
tychczasowy sposób premiowania nie odniósł pożądanego 
rezultatu —  dla chow u koni u mniejszych producentów.

7. „ wystosować odezwę do wszystkich rad powiatowych z za­
pytaniem: czy dotychczasowe stacye ogierów  rządowych 
po powiatach, znajdują się w odpowiedniem miejscu? 
czy ilość  ich jest dostateczną? w razie zaś, gdyby w po­
w iecie nie byłe stacyi ogierów —  jaki punkt byłby wska­
zany —  i jakiej rasy ogiery byłyby pożądane.

8 . „ wystosować przedstawienie do c. k. naczelnej Komendy,
źe w interesie W ysokiego Rządu i gospodarzy byłoby, 
gdyby licytacyę wybrakowanych i nadliczbowych remont, 
zawczasu do publicznej wiadomości podano —  i najczę­
ściej gospodarze z drugiej ręki, od handlarzy musieli od- 
kupować remonty do gospodarstwa.

C. k. Jeneralna Kom enda raczyła najuprzejmiej do 
tego się przychylić i do L. 5 .2 1 0 , z dnia 13  Lipca r. b- 
udzielić W ydziałowi, że do L. 5 .2 1 0  pod dniem 13  Lip­
ca r. b. wydała rozporządzenie do dotyczących oddziałów, 
ażeby w interesie Rządu i gospodarzy, najgłówniej za­
wczasu uwiadom ili —  W ydział Towarzystwa —  gdzie 
i kiedy remonty sprzedawane będą; aby tenże był w mo­
żności udzielić tę wiadom ość okolicznym goswodarzom.

9 . „ zrobić przedstawienie do c. k. Ministeryum Rolnictwa,
aby na razie, w celu zabezpieczenia brakowi ogierów  
rządowych w kraju, subweneyowano prywatne ogiery 
zdolne do rozpłodu, jak to się z najlepszym skutkiem  
dzieje w e  Francyi —  obecnie bowiem jeden ogier rzą­
dowy wypada t.a 4 0 0  klaczy,

10 . „ zrobić przedstawienie do c. k. Ministeryum Rolnictwa,
ażeby Komisya wybrana z Członków Towarzystwa w celu 
lustracyi i brakowania ogierów rządowych na stacyach 
w Drohowyżu i Olchowcach, nie była wzywaną przed sa­
mem wysłaniem ogierów  na stacyę po kraju, tylko zaraz 
po ich powrocie na zimową slacyą do Drohowyża i Ol­
chowa, aby dać m ożność Zarządowi stadnin i ogierów, 
zastąpić wybrakowane innymi. —  Dotychczas bowiem  
czynności Komisyi były czczą formalnością, a dla braku 
czasu zastąpienia innymi —  wybrakowane ogiery rozsy­
łano po kraju.

1 1 . wystosować zapytanie do c. k. Ministeryum Rolnictwa, 
czy w tym  roku będą kupowane ogiery w kraju? ażeby 
zawczasu mógł W ydział zawiadomić chodow ców  i pro­
ducentów. —  G. k. Ministeryum Rolnictwa raczyło na po­
wyższe podania odpowiedzieć jak następuje:

„Odpowiadając na podanie pod L. 1, 3 , 9 i 10 , uwiadamiam Szanowny 
Wydział, że  stada i stadniki rządowe dotąd jeszcze pod zarząd Ministerstwa Rol­
nictwa nie przyszły. Rokowania, które się z końcem b. in. rozpocząć mają mię­
dzy Delegatami Ministeryum węgierskiego a’Ministeryum Rolnictwa, prawdopodo­
bnie dłuższy czas potrwają. —  Do chwili objęcia zarządu stacyi ogierów i stad 
nie jest w m ożności Ministerstwa stanowczo na stawione pytania odpowiedzieć —  
nie omieszka wszelako po nastąpionym porozumieniu z szanownym Wydziałem, 
wejść w bliższe objaśnienia i wskaże środki które najkoizystniej do osiągnięcia  
wytkniętego celu doprowadzić powinny.u

W iedeń 4 g o  Lipca 1 8 6 8  r. (1358-1-)

A l f r e d  P o to cle i m . p .

Z  Wydziału Towarzystwa galicyjskiego ku 'podniesieniu chowu koni
i wyścigów.

Lwów 2 6 g o  Lipca 1 8 6 8  r.
E r a z m  H  o la ń s k i

Wiće Prezes.

Listy Zastawne polskie
złożone w  Domu Bankowym

F. J. Kirchmayera
w  K r a k o w i  e ,

celem uzyskania n o w y c h  A r k u s z y  kuponowych, 
j u ż  U a M lC S Z ły  i za zwrotem otrzymanych do­

wodów do odbioru przygotowane. (1360-1-3)

W  S K Ł A D Z IE  N A SIO N
JEJ. S & t o l c a ,  Plac P. Maryi, „pod Murzynami,1“]

można dostać (137** 1

N a s i e n i a  R x c p y  W różnych gatunkach,
po cen ie za centnar 6 0  złr. —  za funt 62  cnt.

toby-kolwisk b y ł w p o s i a d a n i u  
JBCaBLObligów Indemnizacyjnych Wsi 
krzeczow ic i Bobrka w Powiecie 
Przeworskim, niech raczy łaskawie do­
nieść o tem jak najspieszniej pocztą pod 
adresem: Do właściciela Krzeczowic, 
poczta Przeworsk.

Wielkiem to będzie dobrodziejstwem 
dla właściciela, obowiązującego się z wszel­
ką korzyścią posiadającego też Obligacye, 
od niego nabyć. ( 1368- 3 - 3)

Dne Franęaise,
pouvant enseigner le commencement de la 
musique et de 1’anglais, dósirerait se pla­
cer dans une maison particulićre comme 
gouvernante, ou demoiselle de compagnie 
Elle est depuis un an dans le pays, et peut 
fournir les meilleures rćfćrences.— S’adres- 
ser a Cracovie au bureau du „Czas,“ sous 
les initiates A . S . (1355--3)T

DYWANY 
salonowe i kościelne
w najrozmaitszych gatunkach i w iel­
kościach z najcelniejszych fabryk 
zagranicznych sprowadzane; H y -  
w a i i y  przed kanapy, łóżka, biór- 
ka, i t. p., i na łokcie do pokrycia 

całych pokoi.

Obicia pokojowe (Tapety),
paryskie, berlińskie i wiedeńskie, 

rulon od 16  cent. i wyżej.

Sukno na podłogę^
łokieć od 3 0  cnt. do 1 złr.

łapy i Serwety
gobelinowe, kaszmirowe i inne naj-

(1108-9)nowsze.
W ffc ffllP T ir  flanelowe od 4 złr., 
8 n v l U l  j f  watowe od 6 złr.
Story malowane (płócienne)

w najnowszych deseniach.

C e r a t y :
Am erykańskie prawdziwe, na 
meble — Angielskie na stoły — 
Berlińskie imitujące posadzkę 
na pokoje, — w Handlu pod firm ą:

A ,  G u m p l o w i c s
przy ulicy Grodzkiej Nr. 63
^ p ’na pierwszćm piętrze-ągSgl 

'drugi dom od rogu obok Apteki.

Notaryusz na prowincyi
poszukuje

I l o n c y  p l e n t a .
zdolnego do zastępstwa lub przynajmniej 

z dostateczną praktyką. 
Zgłoszenia przyjmuje przez grzeczność 

Wny Dulęba, Notaryusz we Lwowie. 
( ‘385-0 G)f

Zakład i prodnkeya Nasion
S., M u l s i e w v i c x a  w Bochni

zaleca:

n asien ie R zepy p a s t e w n e  
Sciernianki (Stoppelrubensaamen) Kwarta 

polskiój m iary 1 złr. w a. 
(11S3-16-18)T

Jako najpewniejszy i najlepszy śro­
dek na porost w łosów  

zalecamy od wielu lat słynnie znaną c. k. 
uprzywilejowaną

Pomadę Tannochinin.
Nad podziw świetne skutki, które przez 
użycie chininy wleczeniu osiągniętemilco- 
dziennie bywają, towarzyszą i tej Pomadzie, 
której główny składowy częścią jest właśnie 
ta sól w połączeniu niezmiernie pomocna dla 
włosów, czemu to przepisać należy że ta­
kowa tak często przez profesorów i leka­
rzy bywa ordynowaną. Wieloletnie do­
świadczenie okazało, źe przez Pomadę Tan­
nochinin — używaną wedle przepisów _
często już po ośmio- do dziesięcio-dnio- 
wem użyciu, wypadanie włosów pewnie i 
trwale usumętem bywa, porost pobudzony, 

i i ,  -W swc‘j “aturcdnęj barwie miękki i 
glaoki utrzymany, a tworzenie sie łupieżu 
umknione.

Dla nader przyjemnego zapachu i prze­
pysznego słoika, Pomada ta stanowi ozdo­
bę goto walni.
Cena jednej dozy wystarczającej na 
3 miesiące 2 złr.— Opakowanie 10 
cent. — W ysyłka za frankowanem 
nadesłaniem gotówki, lub zaliczką 

pocztową.
MD Jak przy każdem wybornym fabry- 
11U. kacie, tak i tu znajdują się naślado­
wania i podobizny — uprasza się więc, 
aby kupować tylko w niżej oznaczonych 
miejscach. (132G-3-G)

Główny Skład u Igji. Pser- 
liofera , aptekarza i właściaiela 
przywileju w wiedniu, Ottakring.

W K r a k o w i e  u p. J, Johna— 
w Tarnowie u p. Wielo górskiegoj — 
we Lwowie u p. Berlinera, apteka­
rza i Zygmunta Rukera.

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  miedzy

H a m ir a r g r ie m  i  l o w y m  J o r k i e m . ,
dotykając Southampton za pomocą pocztowych statków parowych:

l a x u n i a S  we Ś r o d ę  5 Sierpnia * s  * H o r a s s ia  w S o b o tę  29 Sierpnia > « 
i l a m m o n ia  dto 31 Sierpnia I n H o la a t ia  we Ś r o d ę  3 Września i
G e r m a n ia  dto 19 Sierpnia fg  C im b r in  we Ś r o d ę  9 Września i *
A lle in a n ia  dto  36 Sierpnia J ~ W e s t p h a l ia  (w budowie)

gjHT Okręta oznaczone * nie dopływają do Southampton.
C e n a  p r a e w o a n  o e ó b i Pierwsza kajuta tal 1 0 5 .  druga kajuta tal. IG O , Międzypokład SO  tal 

Zacząwszy od 19 Sierpnia cena na między-pokładzie podniesioną będzie na 5 5  tal.
C e n a  przew o» towarów t Ł. 9. od beczki o 40 stopach sześćsciennych hamburskich z o- 

puszczeniem (Primage) 15%; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1234-5-)
Porto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych 41 sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham­

burger Dampfschiff.“
Oraz między H am burgiem  i Nowym Orleanem,

na wycieczkę do H avru . i  H a v a n n y  — i napowrót z H a t a n o y ,  dotykając S o u th a m p to n .  
S a x o n ia  w Czwartek 1 Października S a x o n ia  w Czwartek * 31 Grudnia
B a v a r ia  w Niedzielę 1 Listopada B a v a r ia
T e u t o n ia  we Wtorek 1 Grudnia T e u t o n ia
C e n a  p r z e w o z u  o só b *  Pierwsza kajuta tal. 200 — druga kajuta

talarów pr. 55.
C en a  p r z e w o z u  t o w a r ó w :  Ł. 2- 10 od beczki 40 stopach sześćc. z opuszcz. 15% Primage, 

bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  t i o l t e u  następca M illera  w Hamburgu. 
BB0T~Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S t a u r  dr f i e i s -  

h n f e r  W WIEDNIU, Mehlmarkt Nr . 1 7 i p. I .  n i h e n s c h i i t z  w KRAKOWIE.

w Poniedziałek 1 Lutego 1869 
dto 1 Marca „
tal. 150 — Między-pokład

STANISŁAW MORELOWSKI,
Doktor medycyny, Magister akuszeryi, 

osiadł w M y ś l e n i c a c h
i mieszka (1363 2 )T 

w H otelu  „pod Czarnym Orłemu 
na pierwszem piętrze.

Kurs papierów i pieniędzy.

Wiadomość dia Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

S ir op du
DrF0RGET

lużywa się z najpomyślniej-SZ” ”1 olrntlv'/w. i _ •.  T _
szro™ ___

j iry tacyi naczyń płucowych i  wszelkim 
rpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za 
ze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły- 
:zka od kawy* jest dostateczną. Dostać możns 
Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 38 
K r a k o w ie  u pana Brunona Miczytiskiego 

r aptece „pod Barankiem" p. Redyka  (dawniej 
lędzióskiego); w Warszawie wskładz. matorya- 
7 aptecznych p. Galie; we Lwowie, u p. 
d ra  M ikolasza  — w Poznaniu u p. Mankie- 
•za. _________________ 11334-5)

K r a k ó w  3 sierpn. żądają płacą

Saeb. poi. s t  za lOOzł- 108 106
— nowe obr. „ 113 110

Listy zast. poi. z kup. 78 76
Ban Knoty poi. lOOzłr. 440 433
Ruble ros.za 100 rsr. 155) 152}
Talary prs. za 100 tal. 170 1671
Bankn. pi. za 150 złr. 88 f 87 ■
Srebro nowe austr.. 113) 111
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or .

5 48 5 33
9 30 9 —

Półimpuryały rosyjs. 9 40 9 25
Listy galio. nowe z k. 75) 73)

„ » stare „ 7S) 77)
Oblig. indem. „ 681 67
Ak. k. g. bez k. 1 dyw. 312 308
„ L. Cz. z całą wpł. 188 181)

Listy banku hipoń_ 88 87
W łe d e w  31 lipca.

55 90! Metaliki na w. a. S6 10
n Pożyczka naród. 63 30 63 20
• Metaliki na m. k. 59 10 58 90
» Obi. ind. niż. Aust 86 25 86 —
» „ czeskie. 93 50 92 —

» węgiersk 77 26 76 75
a „ chor. i b. 77 — 76 —

35 Obl.ind.galioyjs.
„ „ buków.
„ ,  „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

L isty zastawne.
5} Banku nar. losow. 
4j Galicyjskie . . 
5 j} Wegiersk. los.
5J Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

o .  ,  1854
n ,  « 1880
„ .  ,  1864
„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
» Ks. Esterhazy 
n Księcia Salm. 
r, „ Palfy. 
n ks. Klary .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windischg, 
„ hr. Waldstein. 
_ hr. Keglevich, 
„ Rudolfa .

żądają płacą

67 25 G6 75
67 _ 66 50
71 70 50

100 75 100 3i

93 40 93 20
74 5C 74 —

92 75 92 25
100 75 100 25

171 _ 170 50
79 50 78 75
96 50 95 25
98 20 98 —

24 50 24 —

137 25 137 —

95 25 94 75
— — 173
39 50 38 50
36 t o 3S 50
35 — 33 -

33 50 33 50
31 ___ 33 —

21 — 20
22 50 31 50
16 — 15 50
15 25 14 75

Akc. dank, i  przem. 
Banku naród, austr. 
SSakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej o. El.
„ Pardubickiej .

południowej . 
ks. Rudolfa 300 fl. w. a. 

„ Galicyjskiej .
„ Czorniow. . .

Oblig.piei"u>8zeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5J za 
— — — iOOfLk.m. 
„ (sr.pr). 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 1863) „ „ 

Kol. Rząd. St. 600 fr. 
_ Emis 1867 

!ol. połnd. St. 500 fr. 
.  Bony 6 • 1S76-1876. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m. 
„ „ za 100 fl. w. a. 

w sreb. 5* „ „
Kof.Głog. za 100 fl k m. 
Kol. zachód. Czes. za 
3 0 0 fl.a.w.sr.lC0  A. w. a. 
Kol. połud-pół-niem: 
_  aj — za 100 fl.

pluoą
KoI.Gal.K.L.300 fl.w.a

j j j g f c  1 plaoą

736 735
315 70 215 50 w srebrze 5J za 100 94 75 94 25
543 - 541 — Kol.Gal.K.L. Emis. II 89 — 88 50

1875 1870 Kol. Lw. Cz.po 30011.
353 60 352 40 — (w sr. 6* zafl. 100.) 

„ _ „ Emisya 1867. 
ks. Rudolfa po 300fl.

76 75 76 50
166 — 165 50 81 75 81 25
152 50 152 25
183 30 183 10 — (wsr.5; za fl. 100 81 76 81 25
145 25 144 75 Kol.l.Sied. fi. 200 a. w. 81 50 81 —
210 50 210 — „ półn. czes. po 300 fl.
186 — 186 50 a. w .wsr.po5“zal00„ 90 — 89 —

Tow.Zegl. par. na Da: 
— — za a. 100 m.k. 94 — 93 —

tOl 75 101 25 Austr. Loyd fl.lOOm.k. 86 — _  _
85 — 84 50 Kol. Czes. po 300 fl.
83 23 83 — — (w sr. 5)zal00fl.) 95 — 94 —

120 — 119 50 Waluty.
118 — 117 50 Cesara, korouy. . . — — 15 75
97 25 97 — „ dukat na wagę — — -------

310 — 209 60 „ — obrączk. 5 40 5 39
89 25 89 — Złoto a l marco . . 5 37 5 35
88 50 87 50 Napoleondory . . . 

Fryderyki................
9 7 9 6

100 50 100 — 9 48 9 43
75 - 74 — Luidory (niemieckie) 9 30 9 25

Suweryny angielskie 11 40 11 35
84 50 84 — Imperyały rosyjskie — _ — _

Srebro .................... 111 50 111 25
79 50 78 50 Srebro, kupony . . 111 65 111 35
87 50 87 — Talary związkowe . _  _ ------

Pruskie bilety k as..
żądają

Lwów 1 sierpn. 
Dukat holenderski .

.  oeaarsKi. . . 
Półimporyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

,  P»P- „ 
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

n . m‘ k- Listy zast. banku hip.
Obligi indem. b. kup.
6 | Pożyczka naród.
Akc. koi. gal. b. kup.

- „ lwow.-czer.
Akcye banku hip. gal.

W a r c z , i sierpn. 
Listy zast. 1 ser. rub.

s » ser- »kupon » 
Listy likwidac. » 

kupon „ 
Pożyczka  r. 1865

5 38 
5 43 
9 41 
1 76 
1 54) 
1 69 

74 50 
78 20 
87 90 
67 30

211 —
186 50

ptacą 
I 67

5 34 
5 38 
9 33 
1 72 
1 53j 
1 68 

74 -  
77 70 
87 40 
66 80

aio —
185 50

8? 57 
77 57

68 33

132 50 
132 50 
67 25 
60 67 
90 -

83 17 
77 17

-  43) 
67 83
— 67 J
131 7a
132 -

60 -  
89 -

pO

Poińągi osobowi ra  kolejach idaznych  
o i  W go Czerwca., br

c Krakowa  do W iednia, Wrocławia ą .jo  r8B„. 3 3 0  ,
południu -  do Warszawy i Wrocławia o go<i 
8 reno — do Lwotoist 10.30 r no; 8.30 wieczór 
do Wieliczki 11 f8l 

B Wiednia do Krakowa  T.15  rano; 8.30 wieczór: 
s G ranicy  do azczakowy o godzinie 11.S7 przeć) 

dniem; 3.6 po południu,
* Szczakowa do Arakowa  3.61 po południu;
te Lwowa  do Krakorwa 5.10 rano; 5.30 wieczór;
* do Krakowa  9 rano.
z Wieliczki dc Krakowa  5.40 wioczć:-. 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południa.

I
do Krakowa  z W iednia  9.45 rano: 7.46 wieczór.— * li 

claw ia  o godzinie 9.4Ł rami “  z Wroclaw 
Warszawy, M ysłowic i Szczakowy 5.21 wiec: 
zo Lwowa  M l popołudnia; S .ll rano— e M i 
lic lk i 6.15 wieczór, 

do rtem yila  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa % Krakowa  8.33 rano; e.36 wieczór 
do Wiednia % Krokowa  5.1? rano, 7.87 wieczór

Csai'-skami Drak mu i HF. Kirehm&yira R i|d*c* Drukam i, Seweryn ThbrtaiUki.


